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Od Redakcyi i W ydaw nictw a.
Założone przed rokiem, a przez nas 

redagowane ptsrr o Reforma — wczoraj 
przestało wychodzić — skoro podpisana 
redakcya widziała się spowodowaną ustą­
pić — i dalsze losy pisma pozostawić jego 
właścicielowi panu Janowi Czerwińskiemu.

Gdy jednakże potrzeby i żywotności na­
s z e g o  pisma w dotychczasowym duchu 
redagowanego, ani nieustanne przeciw 
niemu knuwąnia, ani wywołane przez wła­
ściciela przesilenie nie zachwiało, a nie- 
tylko ze strony licznych naszych przyja­
ciół politycznych doznaliśmy zachęty do 
wydawania nosyego pisma, ale i czynnego 

•cia ze strony osób i kół na pozór 
prawie obojętnych, przeto silni tern uzna­
niem i życzliwością, które w przeciągu 
niespełna jednorocznego istnienia zaskar­
bić nam się powiodło, postanowiliśmy nie 
opuszczać rozwiniętego sztandaru i > d d. 
28 b. m. począwszy wydawać now e.co­
dzienne pismo polityczne tych samych 
rozmiarów p. t . :

t  „ W O W A  R E F O R M A " .
Cała Kedakcya Reformy w dotychcza­

sowym jej składzie bierze udział w k w e m  
wydawnictwie.‘Program i kierunek pisma 
"aszego r*ozostaje niezmieniony — co do 
.it r si.j 'bęttŻTbfiry wzboga--

pragnąc, aby Nowa Refomna odpo- 
wied ;iała wszelkim słusznym wymaganiom 
czytającej publiczności.

j renutneratorowie Reformy, którzy za 
iesiąc grudzień złożyli przedpłata, otrzy- 

[ ywać będą Nową R tf jrmc do korca gru- 
JSuiN bezpłatnie.

D r. Adam Asnyk, wydawca. JJr. Ta- 
^jflrnsz Rutowshi, odpowiedzialny redaktor. 

Vr. Bolesław Lutostański. Mieczysław Pa­
wlikowski. Tadeusz Romanowicz.

Redakcya N ow ej R e fo rm y  rnieśói się w 
"okalu dawmj Reformy przy nli<ay s. Jana 

13 na pierwszem piętrze. — Adm.ni- 
i j  Fkspedycya w tym samym domu 

dole — wc h ó d  od ulicy św. 
larka. Od dnia . grudnia mieścić sie be-■L v o
zie Admiuistracy .^ ^ ^ sp ed y cy a  Nowej 
~formy w lokalu

Zwracamy uwagę, że według ogłosze­
nia w Gazecie krakowskiej i Reformie ad­
ministracyi dawnej  Refdfjmy (m.. św, Dana 
Nr. 13 na dole) zwraca prenumeratę gru­
dniową tym, którzy nie ehcą trzymać Ga­
zety krakowskiej i Reformy.

Kraków, 29 listopada,

Dwa lata temu, jak nasz minister-finan- 
sćw-rodak oświadczył, że jemu jest obo­
jętną rzeczą, czy nowe podatki są orygi­
nalnym, nowym wymysłem, czy czerpane 
z bogatego repertoaru finansowej polityki. 
Nam także obojętną jest rzeczą, według 
jakich wzorow pan minister chce ulepszać 
technikę systemu podatkowego i usuwać 
„ niesprawiedliwości“ wymiaru. To pewna, 
że każdy nowy projekt reformy podatków 
budzi niesłychany niepokój i niedowierza­
nie i wygląda jak zapowiedź nowej ma­
terialnej klęski. Przy tern wzór do reform 
pochodzi zbliska. z tamtej strony Litawy, 
a siamska siostrzyca uszczęśliwia nas ory- 
ginalneini reformami. Dnia 11 stycznia b. 
r. węgierski minister finansów hr. Sza- 
pary powiedział, że trzeba wewnętrzną 
prokukcyę nafty poddać podatkowi spo­
żywczemu, „ażeby wewnętrzny pizemysł 
naitowy, k w i t n ą c y  g ł ó w n i e  w Ga­
l i c y  i, n i e  m ó g ł  pod  t a r c z ą  w y s o ­
k i e g o  c ł a  o c h r o n n e g o ,  ogran iczyć  
k o n k u r e n o y i  z a g r a n i c z n e j  naf t y ,  
a przeto i wydajności cła od nafty11. Wę­
gierski minister finansów boi się, żeby 
Galicya nie robiła szkodliwej konkuren- 
cyi Ameryce, więc proponuje dla niej ha­
mulec w formie nowego podatku, wraz 
z dodatkową sekatura akeyzną. Galicya 
została poświęconą. Bo cóż znaczy nafta 
galicyjska dla ogólnych interesów monar­
chii , interesa kilkudziesięciu nafciarzy 
wobec kombinacyj austro-polskiej i t. p. 
Węgrzy postawili przejęcie ustawy o cle 
od nafty jako warunek przyjęcia zrewido­
wanych taryf cło wy eh, w których się mie­
ściły ulgi dla przemysłu austryackiego. 
Myśmy sami ustawę wotowali...

Niedługo później odkrył znowu węgier­
ski minister finansów hr. Szapary, że 
produkeya spirytusu jast jedną z tych ga­
łęzi przemysłu rolniczego, które odpowie­
dnio przeprowadzone podwyższenie podat­
ku znieść mogą. Minister zwołał wielką 
ankietę, z której podaliśmy ścisłe spra­
wozdanie (R. Nr. 45, 4fi i 50) przewidu­
jąc, że reforma ustawy podatkowej z r. 
1878 uchwalona w Węgrzech przejść musi 
Lita wę i uszczęśliwić Galicyę, to znaczy 
otworzyć nową kartę w dziejach marty­
rologii gorzelnictwa naszego kraju.

Odezwało się echo na llimmelpfortgasse: 
4go grudnia zgromadzi się już ankieta 
w sprawie reformy podatku od spirytusu,

w niej pięć polskich głosów podniesie mniej 
lub więcej wymownie rolę, jaką dla rol­
niczego kraju, jak Galicya, gra gurzelni- 
ctwo, kieski, które ono już przeszło, przy­
szłość, która je czeka w razie „reform11 
— i nastąpi zwykła kolizya pomiędzy dro­
bnym, lokalnym galicyjskim interesem a 
„dobrem ogółu11 i skończy się, że uchwalimy 
ustawę i płacić będziemy jak uchwalimy. 
A może przecież zapatrujemy się zbyt 
pessymisty cznie.

Sejm uchwalił 17 paźdiiernika na wnio­
sek p. Grossa rezolucyę, ażeby rząd, przy 
zamierzonej zmianie dotychczasowego opo­
datkowania przemysłu gorzelnianego, u- 
trzymał dzisiejszy systeir pobierania po­
datku od objętości nacjyń fermentacyj­
nych a pod żadnym względem nie dopu­
ścił zaprowadzenia znanych ze szkodliwo­
ści zegarów, mierzących produkt alkoholu. 
Równocześnie rezoiucya Sejmu wzywa o 
szereg niezbędnych alg. Wydałoby się, że 
wezwanie jednomyślne rejrezentacyi czwar­
tej części monarchii staiowi silną wska­
zówkę dla rządu. 0  ulgach nic nie wie­
my, a reforma podatku jest ’za progiem. 
Nie dziw, że chociaż wybór Polaków do 
komisyi ankietowej może być zadowalnia- 
jącym. pragniemy zwrocie uwagę Koła 
polskiego, żeby zawczasu postarało się o 
silniejsze poparcie sprawy, w której Sejm 
tak jasno j stanowczo wypowiedział swe 
zdanie i opinię kraju.

Wiadomo, że rezultaty osiągane przez 
podatek od spirytusu w Rosyi, Angli, a 
przynajmniej we Francyi, nie dają spać 
kontynentalnym ministrom skarbu. Wia­
domo, że przy przewyższającej angielską 
i francuską konsumcyi alkoholu, pobiera 
Austrya na głowę piętnaście razy mniej 
podatku od spirytusu niż Anglia, a dwa 
razy mniej aiż Francya. Zaś Rosya przy 
tylko półtora r^za większej konsumcyi na 
głowę, jrobier; i1Cl1 asy. więcąi .-ochodu. 
To też' lioryi. cy nawołują +•* i<ieformy, 
Schaeffle mówi o potrzebie „kardynalnej 
reformy1. W .adorno dalej, że eksperymen- 
ta podatkow j doprowadziły do tego, że 
kiedy w r. /1865 podatek przynosił pra­
wie 15, w' 1881 zaledwie półtrzynasta 
miliona złr. przyniósł, pomimo przyrostu 
trzech milionów ludności, więc poważne­
go przyrostu konsumentów. Zwrócić też 
należy uwagę, że wielkie fabryki spirytusu 
stały się okiem w głowie ministrów finan­
sów, bo naprzykład w ostatniej ankiecie 
węgierskiej brał udział jeden fabrykant 
płacący miesięcznie 25.000 złr. podatku, 
a 14 fabryk spirytusu na Węgrzech płaci 
700 tysięcy złr., gdy 514 gorzelni rolni­
czymi, średnich, nie płaci pełnego milio­
na. Za to dwadzieścia lat ostatnich wytę­
piło 800u gorzelń. Nie tu miejsce dowo­
dzić, ,i kie olbrzyma korzyści ma fabry-

c/ny przemysł gorzelniany przed gorzel- 
nictwem rolniczem, że tylko podniesiemy 
tańszy kapitał, lepsze wyzyskanie brahy, 
lepsze maszyny i aparaty, możebność cią­
głych ulepszeń, gdyż koszta zakupna ma­
szyn nowych i urządzenia rozliczają się 
na większą masę produkowanego spirytu­
su, możebność użycia ludzi fachowo wy­
kształconych. rozliczenie raty amortyzacyi 
kapitału na wielką produkeyę i dalej to, 
że fabryka sama spekuluje na cenie zbo­
ża i innych surowych materyałów, sama 
eksportować mogąc i pobierać cały zysk 
z restytucyi podatku, w skutek czego gdy 
dzielny gorzelnik rolniczy, pomimo ulgi 
20°/o podatku, opłaca 8 — 9 a nawet 10 
do 11 złr. od 10.000 litroprocentów, fa­
brykant opłaca 3 złr., fabryka sama rek­
tyfikuje, zyskuje na cenie sprzedaży itd. 
W obec tych korzyści, przemysł rolniczy 
gorzelniany jest skondemnowany na za­
gładę, jeśli państwo nie opuści czysto fis­
kalnego i finansowego punktu widzenia i 
nie otoczy szczególną opieką gorzelnictwa 
rolniczego, tej podstawy naszego natężo­
nego gospodarstwa, hodowli i wypasu by­
dła itd.

Niebezpieczeństwo tem groźniejsze, iż 
artyści podatkowości zaczynają z punktu 
widzenia bardzo rozwiniętych gospodarstw 
rolnych potępiać rozróżnianie rolniczych 
gorzelni od zwykłego przemysłu spirytu­
sowego, a głosy Bergiusów. Englów, Jan- 
ke’ych odzywają się z Grossdeutschlandu 
echem Beerów i innych nad Dunajem.

Ten duch niwelacyjny w podatkowości 
jak w całem gospodarstwie ekonomicznem 
i finansowem dziwnie łatwo przyjmuje się 
w Austryl. Jeszcze jeden symptomat wska­
zuje niebezpieczeństwo; oto półofieyalne 
głosy zaczynają się zachwycać nad rezul­
tatami zegarów mierniczych, i nam któ­
rzyśmy nie zapomnieli aparatu Stumoe.go 
d ■ ■ - ’ doskonałości zegarów Sie 
sa , — •>- f to k ftafriftg '1 C h e :

i  zakończaj jakiem ąpagt... na ta-

stanowczością odpiera myśl, jakoby ruscy akade­
micy chcieli się w ten  sposób wyprzeć swej na­
rodowości — przeczy zamiarowi połączeni:, — 
i zarzuca wymienionemu posłowi, że m inął się 
z prawdą. Tak nie jest. Referent bowiem nie 
twierdził, że istnieje zamiar połączenia „bractwa", 
z Czytelnią, ale z akademickiem towarzystwem 
wzajemnej pomocy, a jest w tem wielka różnica, 
wzajemna pomoc bowiem jes t instytucyą k o l e ­
ż e ń s k ą  czysto — która jako taka różnic naro­
dowych nie zna. Powtóre zapewnić możemy, że 
referent to swoje twierdzenie oparł na wiado­
mości, zaczerpniętej u najpoważniejszego, naj­
bardziej autentycznego i wiarygodnego źródła, 
na którem co do spraw akademickich mógł 
śmiało polegać. I  właśnie te wiadomość o pra- 
wdopodobnem zlaniu obu towarzystw rozstrzygnęła 
o przyznaniu subwencyi.

Jeżeli tę sprawę poniekąd osobistą tu  podno­
simy, to dla tego. że Prołom  zarzut uczyniony 
posłowi R. generalizuje — a powtóre, że to wy­
stąpienie Prołomu i protest W ydziału akade­
mickiego „bractwa" smutnym jest dowodem, jak  
małe jeszcze postępy w ś r ó d  i n t e l i g e n c y i  
r u s k i e j  uczyniła idea zgody, jeżeli samą myśl 
połączenia ruskiej hum anitarnej instytucyi kole­
żeńskiej z polską, uważają już jako rodzaj od­
stępstwa od narodowości ruskiej.

Do Neue Freue Presse telegrafują ze Lwowa, 
że poseł W ładysław F e d o r o w i c z ,  który „wsku­
tek nieznośnych stosunków w polskiem Kole, 
zmuszony był do złożenia mandatu" przy obe­
cnym wyborze uzupełniającym będzie znowu kan­
dydował, ale już do K o ł a  p o l s k i e g o  nie 
wstąpi. Zapewne się nie omylimy., jeżeli z góry 
tę wiadomość organu zjednoczonej lewicy uzna­
my tendencyjnym wymysłem, o ile bowiem zna­
my p. Fedorowicza, to nie przypuszczamy, aby 
taki zamiar mógł powziąśe. W tym samym tele­
gramie czytamy, źe poseł sejmowy dr. Jan  D o- 
b r z a ń s k i  odrzucił ofiarowaną mu przez „sta- 
roruską partyę" kandydaturę do Rady państwa.

Głos 2 Litwy.

i.

kio p topy, ale wolimy raz jeszcze zwró­
cić uwagę na niebezpieczeństwo, grożące 
jednej z gałęzi gospodarstwa krajowego 
i przestrzedz zawczasu przed dobrodziej­
stwami nowych „ulepszeń", któremi nas 
może uszczęśliwić minister skarbu.

W tegorocznej sesyi i w komisyi budżetowej 
i w Sejmie większa obiaw te się hojność w sub- 
weneyonowaniu instytucyj i towarzystw r u s k i c h ,  
aniżeli bywało dawniej. Między innemi otrzymało 
subwencyę także i stowarzyszenie w z a j e m n e j  
p o m o c y  akademików, ruskich, pod nazwą: 
„Akademickie bractwo". Z powodu tej subwen­
cyi zamieszcza Prołom  silny atak przeciw po­
słowi R o m a n o w i c z o w i ,  zarzucając, iż jako 
referent tej sprawy w komisyi budżetowej mylnie 
miał oświadczyć, że towarzystwo to chce się po­
łączyć z Czytelnią akademicką. Prołom  z ca/ą

Mija już lat dziewiętnaście od cb szczę-
7vjł^wvpadków w lrrajŁ- winni ±. ternie 

rk& nnskŁ :^  'wły a c ugó^*- 
'kich praw oby tel&kieh 

s obodnego r u a ^ m ^ A  własnością ziemską i je; 
nanywania.

Polacy do dziś dnia są obarcz ii ciężką kon- 
trybucyą za wrzekomą winę narodowości, język 
ich w,ygnany nie tylko ze szkoły, sceny, ale na­
wet z ulicy —  i w wielu miejscach, z pomocą nie­
cnych renegatów, o których niżej — z kościoła, 
a nad temi wszystkiemi gw ałtam i, o których 
człowiek europejskiej kultury pojęcia mieć Die 
m oże, góruie okrutne prawo deportaeyi b e z  
s ą d u ,  nadane gubernatorom , na mocy którego, 
naczelnik gubernii, może każdej chwili, każdą o- 
sobę podejrzaną o niepodzielanie rozporządzeń 
rządu kazać wywieźć na Syberyę i fundusze jej 
zagarnąć. — Ten straszny miecz Damoklesowy, 
wisząc już długo nad głowami Pulaków tutejszych, 
wywarł swe demoralizujące skutki, gdyż ci. prze­
rażeni tą praktykowana^ groźbą, mogącą co mo­
m ent zgubić na zawsze każdą rodzinę, nie śmie­
jąc ust otw orzyć, milczą w obec najpotworniej­
szych rozkazów, oburzających dusze człowieczą, 
a t<*gu tylko nikczemnej w/adzy potrzeba, która*

Rocznica I M p a d o w a .
Pięćdzietuąt dwa lat mija od pamiętnej listo­

padowej nocy gdy nad Warszawą zabłysły ognie 
powstańcze, mające rzucie na miasto pierwsze 
pomienie wolności. Pięćdziesiąt dwa lat mija, a 
jednak dzisiaj w największym z jegc odMfciów 
daleko gorszą jest jego dola niż kiedykolwiek. 
Wszelkie tchnienie narodowego życia stłumione, 
wszystkie arterye jego związane, wszelki ruch 
ubezwiadnmni. ’i tylko gdzieś w głębokiem ukry­
ciu wołiu^wic sercom, a myślom tylko pot ijo 
mnie wolno wybiegać w przyszłość, kryjącą w so­
bie rozwiązanie wielkiej dziejowej zagadki — 
czy sprawiedliwość może być zgwałconą na za­
wsze czy nie może.

b> ale Loby nam było weselej, gdybyśmy mogli 
corocznie święcić pamiątkę tryumfu podjętej 
wówczas sprawy wolności narodu. Możtby nawet, 
wyznajmy t pokorą, było zaszczytniej. Bo i chwila 
zdawała się sprzyjać i środków można było wy­
dobyć dosmtek: przeszkody m o ż n a  było zwy­
ciężyć, niepodległość odzyskać. Skoro jednak po­
wstanie zo. iło stłumione, a nad ludnością zawi­
sła daleko tęższa niż dawniej niewola, dzień 
pamiątki mu*: być dla nas dniem żałoby tylko i 
nadziei. Krew 2a wolność rozlana, nie okupiła 
wolności; lecz była ona zadatkiem na lepszą przy­
szłość. Klęski doznane były następstwem popełnio­
nych błędów. Ono zgubiły sprawę, lecz byty 
dziejową szkoią ^oświadczeń ala narodu. Jest 
więc obowiązkiem naszym oddawać hołd popio­
łom uohaterów, kfiuray mężnie nadstawiali piersi 
za uajwyższe narodowe dobro; jest obowiązkiem 
w pośród porażek i niepowodzeń czerpać naukę 
któraby na przyszłość do lepszych końców wiodła 

rztcL ięwzięcia nasze,

dzwięc: 
czej. T*S 
dów zep

Powstanie listopadowe było tylko jednym  ak­
tem wielkiego dramatu walk o niepodległość, ja ­
ki się musiał rozpocząć wraz z chwilą rozbicia 
pneiw a polskiego przemocą. Gdyby upadek nasz 
był w istocie następstwem wewnętrznego rozkładu 
poi mzeristwa, gdyby ono było naprawdę z u- 

P o 1 hrfcg zbutwiało, spruchniało, jak pień starego 
" n i e  można żeby upadek odbył 
bez wstrząsnień, i bez owego prze- 

” , które aż do dni naszych 
, Było jednak  widać ina- 
jes'«ze siły, a obok pokła- 
ych mieścił w swem łonie 

daleko w j^o j zdrowych pic.1 wiastków. Prawidło­
wy rozwój wypadków7 ^boda, możność dosko­
nalenia się, gdyby naul nie odjęto, zniszczy­
łyby powoli to wszystko AJ1 było w ludziach 
złem, a w stosunkach sp o łrten jch  niesprawie- 
dliwem. A wyzwoliwszy się z pud średniowie­
cznego ustroju państwa, do czego m ia ł j  wolę i 
siły, byłby ten naród stanął wpośród lanych 
idących w pierwszym ;eregu ludzkości naro­
dów i byłby jak prz„d wiekami żył pełnią życia, 
zasilając skarbnicę ducha dziełami własnego ge­
niuszu, Lecz kiedy został w biegu wstrzynimy 
zjednoezonemi siłami trzech nieprzyjaznych są 
siadów, całą energię, której wiele jeszcze posia­
dał, musiał skierować ku odzyskaniu bytu i o- 
bronie praw swych przyrodzonych. Cały szereg 
walk był nieuniknionem następstwem gwałtu. Bo 
gwałt przypuszczał, że nie ma życia tam gdze 
ono było. Gdyby był trupa noga nadepnął, trup 
oyłby nie drgnął; lecz kiedy stąpił na żywe ciało 
żywe — musiało się bronić. I  zaczęliśmy karty 
dziejów krwią pisać, i krwią je pisać będziemy 
jeszcze tak długo, dopóki nie odzyskamy najcen­
niejszego klejnotu narodów — bezwzględnej nie­
podległości.

Po Kościuszce, po tragicznej .epopei walk na- 
poletńskich, w których Polacy r ,^  wiele nfiHr 
ponńśli napróżno, z kolei czasu nastąpić miał- 
rok.Sl-szy. Królestwo kongresowe, kończące w/a- 
śni< piętnasty rok istnienia, aż nadrf  dobrze 
doviodło, że nie jest w stanie zaspokoić godzi­
wych potrzeb narodu. Krą; konstytucyjny posta- 
wioay obok despotyoŁnie rządzonego państwa, 
umymać się w swej odrębności mógłby był 
cli/ba cudem. Słusznie powiedziano, że albo Ro- 
s-a musiałaby była zmienić zasadnicze waiunki 
pmstwowego ustroju swego zgodnie z wymaga­
niami wolności, cywilizacyi, .albo Królestwo mu­
siało było utracić owe iluzyjne swobody, które 
v  podobnych warunkach nie mogły n ieć żadnej 

gwarancyi. Kiedy Aleksander nadał Polakom kon- 
stytucyę, to z natury rzeczy sądził, że mają p ra­
wo zmieniać lub odwołać jako dzieło rąk wła­
snych i jako objaw swej laski. Kiedy z drugiej 
strony naród czuł prawa svroje do bytu, ustawy 
zabezpieczające mu wolność m usiał uważać za 
nietykalną świętość, wyższą nać kaprys pojedyn- 
uatego człowieka. A  podobna różnica stanowisk 
rłui lała prowadzić do starć pomiędzy przyrodzonemi 
i.ięaw ami narodu a wolą jednostki. Przez niedają- 
ÓB wę uniknąć fatalność Polacy wraz z utworze­
niem  Królestwa zostali zawieszeni pomiędzy 
swobodą a despotyzmem, oomiędzy słusznie na- 
!e£nem prawem a ła itą . Podczas gdy naród 
nnógł się rozwijać sp u k i  nie jedynie pod osłoną 
p r a w  niewzi szonych, opartych l  o własną swą 

-*t:: obę i woię, stał obok niego cesarz i kiól 
L» "*’•'? nńenii źródłem wszystkich praw naro- 

L‘Łóiy taktycznie miał muc nadać je  
h, Z ia ją c  sądził, ze udziela łaskę, bo

^ 1 0 hnówić; naród zaś biorąc są- 
d ’ ™ bierze właśni ć swoją. Odejmując sądził, 
z O b ie ra  łaskę, zatem to co słusznie można

odebrać bez krzywdy; naród zaś tracąc sądził, 
że doznaje gwałtu z ręki przemożnego tyrana.

W osnowie zatem samej nowych stosunków, 
ikwiły zasady nieuniknionych zawikłań. Skoro 
bowiem upomnieć się o prawa swoje, znaczyło 
tyle, co obrazić dobroczynną wspaniałomyślność 
monarchy, skoro chcąc żyć w podobnych warun­
kach, trzeba się było zdać na wolę przypadku i 
kaprysu, naród musiał ciągłego doznawać poniże­
nia. Wyjść z niego można było jedynie negując 
łaskę jako źródło istnienia i wolności. A na to 
nie było innego źródła, jak powołać naród do 
bruni.

Ze carowie tak właśnie a nie inaczej pojmo­
wali stanowisko swoje, tego dowodzi całe ich po­
stępowanie. — Konstytucya gwarantowała ludowi 
wolność druku , a prawo: neminem cuptivabi- 
mus w sejmie — jawność obrad , nietykalność 
posłów. Nie wiele upłynęło czasu a pod każdym 
z tych względów rząd przeciwko ustawie wykro­
czył. Już w 19 roku (31 czerwca) gazety podda­
ne zostały cenzurze, a wkrótce potem ten  sam 
los spotkał wszystko co wychodziło z pod prasy 
Więzienia na Lesznie, u Karmelitów, na krótko 
przed rewolucyą, nic mogły pomieścić wszystkich 
przemocą wtrącanych do lochów bez winy. J a ­
wność obrad sejmowych artykułem osobnym znie­
siono (13 lutego 1825J, a jednocześnie Niemo- 
jowski, jako poseł do stolicy jadący, zostaje wstrzy­
many i uwieziony. Go zatem dano, to odjęto, i 
słusznie, bo co może być przedmiotem nadania, 
i odebranem być może. Oczywiście naród musiał 
sądzić inaczej. On mia* zawsze w pamięci przy­
rodzone prawa swoje do wolności, służące f j u już 
dlatego, że był narodem. — A zatem sądził, że 
traktat wiedeński jest obustronnie obowiązującą 
ustawą. Stan, będący następstwem dowolnej na 
korzyść carów in terpretacyi m usiał uważać za

stan bezprawia; a było to bezprawie tem gorsze, 
że zamaskowane pozorami swobody i bezpieczeń­
stwa, opartych jakoby o nadaną Królestwu kon- 
stytucyę. Możnaż więc było, w takim stanie rze­
czy, lepiej użyć tych sił, jakiemi rozporządzał 
naród, jak  skierowując je  ku odzyskaniu wszech- 
władztwa i panowania nad samym sobą? I  co 
lepszego zrobić było można, jak wszystko poświę­
cić dla wyzwolenia straconej możności rządzenia 
sobą wedle swej woli i wedle ducha narodu? — 
Powstaniem listoppdowem ojcowie nasi dali nam  
poznać, jakie było ich zdame w tym względzie.
Z kości poległych dźwignęli oni na wieczne cza­
sy słup z krwawym napisem — niepodległość. 
Ten słup stoi przed oczyma pokoleń, które prze­
chodzą kolejno i uchylają przed nim czoła. — 
A hołd oddany wielkiej idei, zaciąga je do Ł jo- 
wych szeregów ludzkości, szeregów, które broń 
złożą dopiero wtedy, kiedy panowanie pr em w ap 
światem ustanie.

Powstanie było myślą jak gdyby >”jjaro-
dowi wyjętą. N a pierwszy odgłos wioV. ę> wy- 
padkach zaszłych w \*te~ zawite poruszył się ca­
ły kraj i caiy krąj wydał okrj*1r radości. Unie­
sienie było powszechne, ofiarność na coie publi­
czne przvbrała wielkie rozmiary; wszystkie stany 
zdawały się być j t e u ą  natchnione chęcią — wy­
pędzić Moskali i odzyskać swobodę. Ze wszyst­
kich stron ciągnęli ochotnicy, zewsząd płynęły 
pieniądze, których sums wzrosła do wielu milio­
nów. Potrzeba było tylko zjednoczyć te wszyst­
kie siły. rozumnie je  użyć i pokierować a zwy­
cięstwo nie n w l  bye wątfliwe. Jeżeli bowiem
waleczność jy,-7 polskich 7} skała im  zasłu­
żoną sław e^P'"::. vr- w, a liczba ich jeżeli mogła 
wyrównać ̂ u b  n-w et przewyższać liczbę wojsk 
nieprzyjacielskich, jakit przeszkody były w stanie 
powsrźlymać iryumfy polskiego oręża? A  prze-
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rozbojem napędza panikę na - ujarzmione ludy, 
rośnie przez wieki i ma zamiar zuchwały rozsze­
rzyć się na krańce świata. . . .  — Gdy strach za­
myka nam usta , bo ani *a pośrednictwem prasy 
krajowej przełożyć , ani prosić drogą, urzędową 
.t ulgi i zlitowanie, nie podobna, z powodu su- 
■owego zakazu takich wyjawień i spodziewanej, 
nieubłaganej zemsty rz ą d u , przeto położenie na- 
ze staje się coraz nieznośniejsze i już do rozpa- 
:zy niemal doprow adza!

Ukazy jawne i ta jn e , jak grad sypią się na 
aasze głowy, ohydna zaś prasa rosyjska, zwła- 
zcza frakcyi dzikiego parrusycyzmu, na czele 

■:tórej stoją tacy ludzie okru tn i, jak K atkow , A- 
;sakow, Suworin, Pichno i in n i , nikczemnem 

iwem służalstwem popiera system niegodziwych 
z gran tu  dostojników p ań stw a : Tołstoja, Pobie- 
donoseewa, Delianowa et consortes, przeprowa­
dzających z gwałtownością niebywałą od czasów 
Murawiewa i Kaufmana, zagładę imienia polskie­
go na Litwie. Straszni ci mężowie stanu, zniena­
widzeni przez samych R o sjan , dostawszy się do 
władzy na skutek panującej dziś, trudnej do uwie­
rzenia haniebnej reakcyi w państwie, nie konten- 
ując się terroryzowaniem swych nihilistów, wi- 
tocznie postanowili zadać cios śmiertelny wszyst­
kiemu, co polskie i katolickie u nas. Go za sza­
leństwo kierow ników : a zarazem jakaż to hańba 
lla władcy, który przez ręce swych okrutnych 
liktorów, sieje rozpacz w serca poddanych i zgro­
zę do k o ł a ! . . .  Nie ma wątpliwości, że despo­
tyzm carski zdemoralizował całkiem 9/10 państwa, 
więc złodzieje, łotry, zbóje, oszuści, gwałtownicy, 
zausznicy, szpiegi, obłudnicy, zuchwalce i zwie­
rzęcy motłoch, mają drogi na oścież otwarte do 
karyery, bytu i znaczenia — ale za to cnota u- 
krzyżowana, płacze po kątach ciem nych!... Za­
prawdę trafnie zcharakteryzował tę podłą społe­
czność własny jej poeta zapytując:

„Czego że godna ta sreda
„Gdie prawdy n ie t, gdie łoż goroj?
„Gdie licemieru krest, zwiezda,
„Gdie czestnyj w strachie — podł g ie ro j?1

To znaczy : „I czegóż warta jest ta społecz­
ność, kędy prawda nie istnieje, kędy nad wszyst- 
kiem góruje kłamstwo, kędy obłudnik udekoro­
wany krzyżem i gwiazdą, kędy uczciwi drżą ze 
strachu, a nikczemnicy stają się bohateram i?... 
Tak determ inują stan rzeczy sami uczciwi ro- 
syanie , akoż istnieje kilka poważnych organów 
prasy, w których od czasu do czasu znajdujemy 
wierne obrazki obecnych stosunków w państwie, 
a nawet odnośnie do narodowości polskiej zdania 
i myśli bez zarzutu szlachetne. Czasopisma 
iYiestnik Ewropy, Z a r ic , R uski K ury er, od­
znaczają się szczególną uczciwością kierunku, 

nam nic nie pozostaje, jak błogosławić te głosy 
ludzi wybranych niby przez samą Opatrzność, 
aby dało świadectwo praw dzie!... W tomie sier- 
pn owym Wiestnika E uropy  zamieszczona praca,
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jaV się okazało, znanej publicystki pani K a i v o -
w j pod ty t.: „Rosya i Sławiańszczyzna*.
Zv racamy szczególniejszą uwagę czytelników na 
fo curiosum, gdyż tam można znaleźć cenne 
.stępy, świadczące o ogólnem położeniu rzeczy 

u  Las i zarazem o polityce dziwnego rządu. 
Wszakże tak pojmujący swą sromotę polityczną 
Bosyanie, są prawdziwymi wyjątkami, przewyżka 
bowiem większości społeczeństwa składa się 
z tłumu nienawidzącego Polaków i ze służalczo 
czynowniczej in telligencyi. wci 
"przeciwkr nanó hikezeur
rządowy

Wspomniana wyżej szłiHłBIńa rosyjska pu­
blicystka wykazuje całą nicość zasady identycz­
ności prawosławj i z idc.ą sławiańską, ale poli­
tyka carska ogarnięta szaleństwem niesłychanej 
pychy, zdaje się nie widzieć przepaści, w którą 
się zsuwa obarczona brzemieniem błędów i r u~ 
n ą ć m u s i  n a  w i e k i !... Bo zaprawdę, czy to 
nie oburzające, po tylu przykładach dowodzących 
jak  dalece nędzną jest dźwignią społeczno-mo- 
ralną owo prawosławie, narzucać je zapamiętale 
narodom podwładnym!... Co za bezprzykładna 
głupota, przemocą wyzuwać ludzi z ich wierzeń 
i ideałów, a jednocześnie wymyślać groźne prawa 
na nihilistów, których przecie sam niecny rząd 
stworzył i wciąż tworzy d a le j!... I czegóż je s t 
warta firma tego „kaziennegou Chrześcijaństwa, 
skoro właśnie wszyscy spiskowcy doskonale jej 
zażywają, obstawiając swe rewolucyjne pracownie 
„ikonami" Mitrofanów i inną dekoracyą, znamio­
nującą kult panujący?

Cierpimy gwałty od rządu w kościele i w ca­
łej dziedzinie narodowych ideałów , wolno nam 
przeto zapytać: iluż w procesach ostatnich wi­

dziano Polaków i katolików konspirujących? Prze­
cież nie polskie ręce ryły pod cara podkopy, nie 
one okradały jego armię wojującą na Wschodzie 
i „kaznę" carską na wszystkich punktach pań­
stwa. nie one też mordowały niegodziwych car­
skich służalców, i nie miotały piekielnych poci­
sków pod nogi m onarsze!... Czemuż więc sza­
leństwo polityki jego jest niewyperswadowanem 
względem nieszczęśliwych jeńców p Jsk ich . i do­
konywa dzieło ich wytępienia. Z czyich że to rąk 
zginął Aleksander II, morderca straszny wielu 
tysięcy unitów polskich, nasz gnębiciel zaciekły 
w Koronie i Litwie, przecie nie my byliśmy mści 
cielami niewinnej krwi ojców, matek, dzieci i 
braci! — A jednak następca zgubionego p r z e z  
p r a w o s ł a w n y c h  m onarchy , nie chce się 
upamiętać i zrozumieć, skąd mu grozi istotne nie­
bezpieczeństwo, i że tylko cnotliwy, sprawiedliwy 
władca może liczy ć na przywiązanie swych lu­
dów, jak się to dziś dzieje w Austryi, gdzie pa­
nujący Franciszek Józef wzbudza zapał podda­
nych i bodaj Liepłonne nadzieje zrozpaczonych 
krajów sąsiednich!... Odebrać milionom podda­
nych najdroższe zasady bytu t. j. kult narodowy, 
język, naukę swojską, wyzuć cnotliwych z wła­
sności lub ją  zahaczyć, obarczyć krzywdzącemi 
podatkami, za to tylko, że się jest Polakiem, po­
zbawić Wszelkich praw obywatelstwa, a jednak 
zabrać całą młodzież w sołdafy, kazać jej krew 
przelewać za ideały zwierzęcego brutalstwa, i w do­
datku jeszcze k o c h a ć  owe wybujałe tyraństwo, 
nie jest-że to szaleństwo wołające o pomstę do 
Boga ? 1 a tern ohydniejsze, że się ono dzieje nie 
w epoce Sardanapolćw, jeno w sławionym wieku 
pary i elektryczności, z inieyatywy rządu, który 
niedawno miał śmiałość bezczelnie położyć na 
swych sztandarach święte s łow a:

„Za w o l n o ś ć  b r  a c i  S ł o  wi  a n !“... W ie­
my już jaki skutek był tej awantury wojowniczej, 
a to dzięki potędze sąsiadów, sprzymierzonych na 
zawsze przeciwko zastraszającemu świat brutal- 
stwu carów ; ale ta nauka im dana, widać w las 
poszła i Saturn, nie mogąc wymykać się po cu­
dze, zjada wciąż własne dzieci... Co się dzieje u 
nas, o tern zaledwo wiedzą część setną w Euro­
pie, bo i któż z nas ma możność opowiedzieć jej 
codzienne szczegóły zniszczenia'i gwałtów, naszn 
upokorzenia, boieści i samą rozpacz!... Groźna 
carska polityka chcąc ugodzić narodowe żywioły 
w samo serce, wypowiedziawszy owe zabójcze ha­
s ło : ,.Prawosławjeu jedynodzierzawje“ i „naro- 
dnost’" —  przede wszystkiem uderzyła całą siłą 
w bastyon Kościoła, bo tam istotnie talizman masy 
ludu polskiego. Rząd nikczemny idąc po wątku 
piekielnej swej logiki do celów pogańskich, za­
żył strasznego środka, m ianowicie: różnemi dro­
gami wprowadził w łono duchowieństwo jad de- 
moralizacyi i apostazyi. Wszystko, co było uczci­
we , wysłano z k ra ju , zostali więc księża słabi 
duchem, lub zdecydowani na wszelką nikczemność. 
Tych ostatnich postawiono na urzędach, i z ich 
pomocą rząd przeprowadza plan zaguby ideałów 
swojskich w narodzie. — Nie wszędy wprawdzie 
ta zbójecka polityka znalazła grunt jednostajny i 
łatwy dla siebie, to też stosunkowo na Żmudzi, 
w Inflantach polskich, w powiatach czysto Litew­
skich, tudzież na Wołyniu, Podolu i Białej Rusi 
ucisk ma różne natężenie. I  tak, odrębny całkiem 
mową elem ent ludowy Żm udzi. Litwy właściwej 
i Łotwy silną jest przeszkodą dla podstępne! in­
trygi. bowiem katolicyzm prawie tam powszechny 
i stanowi siłę niezłomne ; znowu gubernie połu- 

i p ;sł» Ituć, mu&j przed- Ziające widm 
politycznych rządowi, \  powodu przemagąjących 
tam żywiołów praw osław nych, mniej chętnych 
polsko-katolickiemu, jak naprzykład małorosyjski, 
aie tyle są przedmiotem zajadłości i nietolerancyi 
rządu. Za to cała moc jego intrygi, gwałtu, pod­
stępów i możebnego prześladowania, wylała się 
na nieszczęsną gubernię mińską, ojczyznę Rejta­
nów, Mickiewiczów, Zanów, Czeczotów, M oniu­
szków, Kondratowiczów, Siemiradzkich i t. d. 
Ona stanowiąc od czasów Gedyminowych nieod- 
dzielną część Litwy, posiada w znacznej liczbie 
lud sławiański krywiczańskiego pochodzenia, spo­
kojny, całkiem odmienny charak terem , mową, 
obyczajami, tradycyą od Muskali, bardzo zbliżony 
do polskiego, niedawno jeszcze namiętnie przy­
wiązany do U nii, która miała charakter c z y ­
s t o  p o l s k i .  — Starsze pokolenie i dziś jeszcze 
Unię dobrze pamięta, do niej wzdycha i opowia­
da młodszemu pokoleniu, żarliwie przez rząd mo- 
skwiczonemu, wrażenie błogie z przeszłości.

Sędziowie pokoju z wybory w Kon 
gresówce.

W  ostatnim numerze petmshurskiego dziennika 
Nowosti, czytamy co następuje: „Jak wiadomo 
przy wprowadzeniu ustaw sądowych w warszaw­
skim okręgu sądowym dopuszczono się jednego 
z istotnych odstępstw od tych ustaw, wskutek 
czego w okręgu warszawskiej izby sądowej nie 
wprowadzono urządzenia honorowych sędziów po­
koju. Postanowienie to uczyniono dla niektórych 
miejscowych okoliczności, tudzież ze względów 
politycznych.

Obecnie, jak nas zawiadamiają, ministerstwo 
sprawiedliwości uznając udział kompetentnych 
przedstawicieli miejscowej ludności w warszaw­
skim zieździe sędziów pokoju za pożyteczny, tu­
dzież Zgadzając się w zupełności ze zdaniem star­
szego prezesa warszawskiej izby sądow ej, sena­
tora radcy tajnego Gerarda , iż nie ma dostate­
cznych powodów pozbawienia warszawskiego miej­
skiego zjazdu sędziów pokoju instytucyi sędziów 
honorowych, postanowiło w porozumieniu się z in- 
nemi władzami zezwflić na wybory honorowych 
sędziów pokoju w m Warszawie, Projekt ułożo­
ny w tym duchu pr:ez ministerstwo sprawiedli­
wości, wkrótce wniesiony zostanie pod uchwałę 
Rady państwa.

Spodziewać się naeży, iż to zaufanie do hono­
rowych przedstawicifli m. Warszawy, a tern sa­
mem do mieszkańców całego Królestwa Polskiego 
napotka przychylne przyjęcie i wywrze dobroczyn­
ny wpływ na wyhflar sprawiedliwości w tym 
kraju".

Przegląd polityczny.
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postanawia, iż nastąpić to może dopiero w dzień 
otw .rcia sesyi. Wszyscy przygotowani są przy 
rozprawach nad ustawą przemysłową na gwałto­
wną opozycyę lewicy, która wszystkie siły sku­
pia ku temu, aby ustanę odesłać napowrót do 
komisyi. Prawica natomiast postanowiła za jaką- 
bądź cenę ustawę przemysłową załatwić do świąt, 
w tym celu nastąpić może przedłużenie posie­
dzeń, a nawet w razie potrzeby zarządzenie po­
siedzeń wieczornych. W każdym jednak razie 
rozprawy te nie rozpoczną się już w pierwszym 
dniu sesji, gdyż liczba nadesłanych pism jest 
tak wielką, iż odczytanie ich potrwa dość długo, 
następni® wyłożenie finansowego expose m inistia 
Dunajewskiego zajmie także niemało czasu.

Z powodu zbliżąjąjej się nowej sesyi Rady pań­
stwa, która, jak  viadomo, otwartą zostanie 5 
grudnia, zamieszcza W. Allg. Ztg. niektóre uwagi 
o zmianach, jakie cokonały się w łonie parla­
mentu w ciągu feryj letnich, jakoteż o przed­
miocie obrad, przezniczonym na pierwszy peryod 
tej sesyi, t. j. na c;ss do świąt Bożego Naro­
dzenia. A naprzód co do wystąpienia L  i e n b »- 
c h e r a  pisze W . A . Z., że głośny ten  wypadek, 
z radością tylko pow iać należy. Secesya p. Lien- 
bachera uszczupli wprawdzie, lubo bardzo nie­
znacznie, bo o trzy zaledwie głosy, klub prawego 
środka, a tern samem i prawicę, z drugiej je ­
dnak strony ustąpienie trzech skrajnych kleryka- 
łów ułatwi niezmiernie porozumienie się rządu 
z klubami prawicy, korzyść zaś ta wynagradza 
tak znakomicie niewielki ubytek sił prawicy, iż 
ostatecznie krok p. Lienbachera uważać można 
jako prawdziwe zwycięztwo połączonych klubów 
prawicy. Hofrat L ienbacher przez wyzwolenie się 
z karności klubowej podążyć ehciał do krzesła 
ministeryalnego, nadzieje to jednak płonne i urze­
czywistnienie ich stanowczo wykluczonem być 
musi. P . Lienbacher konkurować mógł jedynie 
o tekę m inistra sprawiedliwości, odkąd br. P r a -  
ż a k  pozostał de facto m inistrem  sprawiedliwo­
ści, posada ta nie wakuje i wakuwać nie będzie, 
dopóki rząd przez pozostawienie wydziału spra­
wiedliwości w rękach dotychczasowego ministra, 
usuwać się będzie mógł -od pi .wołania do Rady 
korony osobnego ministra dla Czech. Inne i da­
leko większe ma znaczenie utworzenie się k l u b u  
C o r o n i n i e g o .  Pominąwszy już. pewne więcej 
zm ezne przerzedzenie szeregów prawicy, z któ­
rej pewna liczba posłów przejdzie pod nowe ha 
sło hr. Corou,niego, niebezpiecznem jest dla rządu 
zorganizowanie żywiołów, które nie należąc do 
żadnego stronnictwa w odosobnieniu swojem były 
dotąd nieszkodliwe. W  nowym klubie, który za­
jąć ma stanowisko niezawisłe od ooydwu wiel­
kich stronnictw , znajdzie rząd nowy czynnik, 
z którym bądź co bądź porozumiewać się będzie 
trzeba w każdej sprawie zosobna Będzie to spra­
wa daleko trudniejsza, niż utrzymani* przyja­
znych stosunków z jednem  wielkiem stronnic­
twem, które wszystkie kwestye posztzególne, 
w pojedynczych klubach reprezentowane, załatwia 
samo u siebie na zasadzie karności i sdidarno- 
ści. Co do samego przedmiotu najbliższym obrad 
parlam entarnych prezydyum Izby poselski-j oblę­
żone jest zgłaszaniami się do głosu w .prawie 
postawionego na porządku dziennym diugiego 
czytania ustawy przemysłowej, szczególne ze 
strony zjednoczonej lewicy. Dr. Smolka nic przy­
ją ł dotąd żadnego zgłoszenia, zgłaszającym się 
zaś odsyła do regulaminu parlamentarnego, który

W swym zamku na Łużycach um arł siedm- 
dziesięc.o ośmioletni zgrzybiały starzec, którego 
rola polityczna skończyła się przed dwudziestu 
laty, ale który w ciągu dziesięciu lat, w których 
prowadził ster polityki pruskiej, potrafił wyci­
snąć na niej swe piętno, jako mistrz reakcyi. 
bezwzględnej i radykalnej na wszystkich pun­
ktach. Br. Otto Manteuffel (1805— 1882) już 
w 1845 r. jest szefem wydziału w ministerstwie, 
a w r. 1847 i 1848 lazem z Bismarkiem-Schoen- 
hausen: reprezentuje idee konserwatywne. Kiedy 
krótki paroksyzm rewolucyjny skończył się już 
8 listopada 1848 r., Manteuffel jest juz r. reak­
cyjnym gabinecie Brandenburga, dzierży tekę 
ministra spraw wewnętrznych, jest autorem kon- 
stytucyi grudniowej, nieszczerej i wymuszonej, 
którą już 7 stycznia 1850 r. niweczy, redukując 
Izbę do rzędu Izby landratów. Zaczęła się ora 
Manteuffla, panowanie procesów politycznych, 
Muabitu, prześladowań wszelkich ruchów naro­
dowych zarówno niemieckich jak innych. Poświę­
cono Holzacyę reakcyi, K urhessen autokracie. 
Prusy odniosły klęskę ze strony Austryi. a Oło­
muniec stał się pamiętną datą, z której rachunek 
spłacony został dopiero pod Sadową. On zainau­
gurował politykę oddania się na usługi Rosyi, 
służył jej w czasie wojny krymskiej, na kongre­
sie paryzkim paraliżował wszystkie skutki zwy­
cięstwa nad Rosyą, a w czasie wojny austro- 
włoskiej zachował neutralność, Z objęciem re- 
gencyi przez dzisiejszego cesarza Wilhelma, 
w r. 1859 skończyła się rola Manteuffla.

K r o n i k a .
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Redakcye wszystkich dzienników, któb-e nam pj. 
sma swoje nadsyłają, upraszamy, aby n\a  adresie 
Nowa Reforma w Krakowie w sposób wyraźny 
uwydatnić zeehoiały wyraz Nowa, pisma \bowiem 
pod adresem Reformy nadchodzące, skutkiem  za­
strzeżeń ze strony właściciela Reformy z l  jednej 
strony a Redakcji z drugiej, aż do rozstrzygnięcia 
spornej kwestyi, nikomu z poczty wydawane, nie 
będą. f.

Korespondentów naszych i prenumeratorów lUpra ■ 
szamy również o uwydatnianie na adresie wyrazi. 
Nowa.

W yszedł drugi tom niemieckiej historyi XIX 
wieku Treitschkego, jednego z najżarliwszych 
propagatorów idei zjednoczenia Niemiec pod 
egidą Prus i Hohenzollerów pomiędzy niemiec­
kimi historykami i publicystami. Wszystkie karty 
jego ręką zapisane, tchną niezmierną nienawiścią 
przeciw A ustryi i Habsburgom. Ciekąwem więc 
są słowa w przedmowie do drugibgo tomu wiel­
kiej jego historyi. „Te karty zawierają wiele 
sm utnych wspom nień; gdybym jako człowiek 
stronnictw a pisał historyę, to nad niejednym 
grzechem Austryi i innych koron n.emiee- 
kich rozciągnąłbym zasłonę: gdyż w d i siejszyro 
porządku rzeczy nasza wysoka szlachta okazuje 
się roztropniejszą, ofiarniejszą, n.ż wielka część 
mieszczaństwa — a t y l k o  g ł u p i e c  m ó g ł b y  
c h c i e ć  w s t r z ą s a ć  t ę  p r z y j a ź ń ,  k t ó r a  
P r u s y  z A u s t r y ą  ł ą c z y . . . "  „...Lecz wolny 
sojusz z A ustryą tera Silniej stanie, im swobo­
dniej tu i tam zrozumiemy, że Niemcy były 
uprawnione panowania wiedeńskiego dwora dłu­
żej nie znosić."

cież powstanie upadło! — Kilkanaście stoczonych 
bitew, pozostrJo bez rezultatu, nie nie pomogło 
męstwo, nic poświęcenie, wysiłek krają poszedł 
na m arne i w rok niespełna po rozpoczęciu po­
wstania, Moskale wrócili jako bezwzględni pano­
wie, tem srożsi i tem straszniejsi, że szukający 
w podbitym kraju łupu i zemsty.

Dzisiaj, kiedy od 30 roku dzieli nas tak znacz­
na przestrzeń czasu, prawie napół rozdzielona 
jeszcze jedny m bezowocnym wybuchem, dzisiaj, 
możemy się zapytać siebie, czy nam nic po li- 
stopadowem powstaniu nie zostało, prócz stokroć 
mocniej zaciśniętych więzów9 i czy jed jn ie  ze 
smutkiem w te czasy zabiegać narn wolno? Tak, 
ze smutkiem — ale i z otuchą. Ztamtąd to bo­
wiem poznajemy, że jesteśm y dziećmi narodu, 
'-tory nmiał żyć ideałem, i który się umiał 

^WBiie. ideałów poświęcać; tam się uczymy, że 
s^>stSs*B.v dziećmi narodu, który błądził czasem, 

i trięgaf haikom , ale uigdy nie zwątpił w przy­
szłość ojczyzny, dla której chętnie oddawał w ofie- 
rze krew i dost&ild. To też szlachetność dzie­
dzictwa niechaj n a ~  służy za bodziec do pracy 
i  za pochodnię, która nam drogę dziejową oświeci.

Otrzymaliśmy po ojcach naszych wielką spu­
ściznę, z której wielkie dla nas wypływają cele. 
A  na spuściznę tę złożyły się dwie Polski — 
przedrozbiorowa i porozbiorowa. Żadnej z n ń h  
wyrzekać nam się nie wolno, bośmy z obiema 

jednako siln ie związani i snuć musimy dalej tra- 
dycye obu. ^

Stara nasza Polska niezaw isł^tojfcć państwem 
wolności. Jeśli kto powie, że w id iT «K tain  swa­
wolę i  gwałty, że wolność tam m ^P szy stk im  
łożyła, praw dą zostanus ze choć mogła być źle 

lub yi oiasaem działająca Loli% jako

zasada, miała tam swój czysty ołtarz, na którym 
ogień płonął bez ustanku. To co było usterkiem  
przeszłości, należy do niej jedynie; zasada prze­
szła na pokolenie jako przedmiot umiłowania i 
czci, któremi przez wieki krew polska nasiąkła 
zupełnie. Wolność, która była żywiołem ojców, 
dla nas — musi być celem

Polska porozbiorowa stanęła śmiało wobec za­
dania, które przed nią postawiły dzieje, a było 
niem  odzyskanie niepodległości. I  była na sta­
nowisku swojem wytrwałą i konsekwentną. P a­
smo walk nie ustawało na chwilę, bo prawie 
am na chwilę nie przestawała ciążyć nad krajem 
ręka przemocy. I  widzieliśmy wielkie ofiary, i 
wielkie męstwo; strum ienie krwi płynącej, stosy 
kości i trupów, a nad tam wszystkiem wiarę 
niezłomną, wiarę, upartą wiarę, że cele muszą 
być dopięte. W kolei czasu brzemię tej wiary 
spadło na nasze ramiona, i drugim celem na­
szym z dziejowej spuścizny musi być — niepod­
ległość.

Że środkiem  naszym musi być praca — to 
wszyscy wiemy. Aż do znudzenia nam to po­
wtarzają starzy i młodzi, że czasy walk orężnych 
minęły dla nas na zawsze. Trzeba im to wyba­
czyć. bo mają wiele słuszności. Istotnie my nie ży­
jemy dzis w czasach, w którychby walka była 
możliwą lub nawet potrzebną. Czy stosunki się 
tak zmieniły, czy myśmy się zmienili, trudno 
orzec, ale dziś dla nas jest oczywistym faktem, 
że jeśli społeczeństwo w e  w n ę t r z u  swem nie 
będzie miało wielkich zapasów żywotności i siły, 
■o zginie. Przeciwko obłędom cywilizacyjnej prze­
wagi, która wyzuwa z ziemi, z przeszłość5 a i 
z przyszłości także, potrzeba walczyć cywil,-.acyj- 
nemi wpływami. A tylko za ich również »ośr

dnictwem  stać można mocno na nogach, a po- 
tem dopiero myśleć, pragnąć, pożądać i — nieć 
nadzieję. Ojczyzna od nas dzisiaj nie wymiga 
ofiary z krwi. Aleśmy jej winni dług pracy, k,ó- 
raby, prowadzona rozumnie na wszystkich fajafij 
życia i we wszystkich jego gałęziach, nadała sp> 
łeczeństwu organiczną sprężystość, pozwalającą 
prowadzić zwycięzko ową głuchą, spokojną, ży­
wiołową walkę, jaką dziś zamiast orężnej prowadzi­
my. W nieść ład we wszystkie społeczne funkcyt, 
w harmonię zamienić sprzeczności, antagonizm? 
na solidarność przerobić, wszystkich zespoliś 
w zwartą falangę jednem  uczuciem i jedną my 
ślą natchnionych obywateli, a chleba i światła 
mieć tyle, żeby go dla wszystkich starczyło, to 
musi być naszym programem. Kto tego nie ma, 
zadłuża się u obcych narodów i zlicytują gu na 
wielkiej giełdzie ludzkości.

A pamiętajmy na doświadczenia przŁrfó$ciT i 
nie sądźmy, że wszystko to zrobić można beiz 
ludu, albo wbrew jem r. Lud to rdzeń i osnowa 
narodu, i jeśli lud nie będzie wciągnięty d° koła 
prac społecznych, i narodowych nadziei, te nowe

W  rozprawie nad etatem w Sejmie pruskim, 
narodowo-liberalni głosov ali za pozycyą utrzyma­
nia poselstwa niemieckiego przy Watykanie, którą 
w roku zeszłym jeszcze odrzucali. Dowodzi to, 
że nawoływania rządu odniosły skutek, oraz że 
narodowo-liberalni rzeczywiście podjęli rolę wska­
zaną im w rządowej większości z konserwaty­
stami, ażeby w danym razie zależność rządu od 
większości z konserwatystów i centrum  uczynić 
niepotrzebną. Zobaczymy, jakie za to będą im 
przyznane ustępstwa, zwłaszcza na temże polu 
cośeielnej polityki.

Z Francyi dochodzą obecnie tylko wieści o 
podziemnych knowaniach anarchii, spiskach roja- 
istycznych, lub zakulisowe czy buduarowe plot­

ki o wrzekomych „cezar/stycznych" dążno­
ściach Gambetty. Sprawa byłego posła przy dwo­
rze hiszpańskim, który bezprawnie nosił na ze­
braniach dworskich na villegiaturze w La G ^ n ia  
odznaki legii honorowej, nie sirończyła się. Dzien­
niki przychylne mu, chcą przedstawić fakt jatco 
pomyłkę z jego strony, że pogłoskę o dekoracyi 
swej, wyczytaną w dziennikach i prywatnych li­
stach wziął za fakt, i ubrał się w odznaki, które 
mu dopiero później dekretem przyznan . zostały. 
Inna  wersya jest, że z całą samowiedzą nosił 1 
bezprawnie, a kiedy rzecz stała się publiczną, 
udał się do Paryża, gdzie u Freycineta, którego 
m inisteryum  konało właśnie, wyżebrał dekoAcyv 
i Freycinet tylko z litości żeby nie g d ^ ® z ło -  
wieka, kazał antydatować dekret rn b i^^ P y  go 
kawalerem legii honorowej. Duclerc, ^ ^ H z < a w - 
szy się o tem , miał relerować p r e z r ^ ^ K r i  re­
publiki i karyera dypl. And Tru­
dno wiedzieć co na tem p. 
o wyzwaniu, które p. A ndneur prze: 
torowi dziennika Paris.

Nabożeństwo za poległych w powstai u n«ro- 
dowem 1830 r. odbyło się dziś staraniem młodzieży 
w kuściele 0 0 . Marków o godzinie 10 rano. Nabo­
żeństwo było o wiele uroczystsze niż te, które w da- 
wniejszych_ latach odbywały się w kościele 00  Ka­
pucynów. Świątynia była przepełnion.i pobożnemi.^ii.. 
iż część młodzieży, która w niezwykłej stawiła się 
liczbie, docisnąć się już nie mogła i prżed braną 
stojąc brała udział w nabożeństwie Po mszy od­
śpiewano narodowo-religijne pieSni: „Boże coś Pol­
skę" i „Z dymem pożarów".

W kościele 00. Dominikanów odbyło się dziś 
doroczne nabożeństwo za pułeglych Wojowników n a ­
szych w waice o niepodległość w r. 1830. Pubi, 
czność tłumnie zapełniła świątynię. Spotkał ją je­
dnak bolesny zawód z winy cudzoziemca, ks. Marya- 
na Pavoniego, będącego obecnie przeorem, który wi­
docznie nie sympatyzując z uczuciami, które dziś przy­
wiodły tylu pobożnych Polaków do świątyni pańskiej, 
zamanifestował w rażący sposób osobiste eweje poli­
tyczne opinie, z obowiązkiem przeora nic uiema,ące 
wspólnego. Śpiewacy chcieli, t a k  j a k  co  r o k u  
s i ę  t o  d z i e j e  wykonać podczas nabożeństwa mt tę 
śpiewaną, ks. Pavoni kazał jednak chór zamknąć i 
na zapytanie o powód oświadczył, żo „przełożonemu 
wolno w s w o i m  d o m u  robić co chce “ My Pola­
cy przyzwyczailiśmy ..eię dotąd uważać kościoły nie 
za domy przeorów, ale kp, domy Boże.

W Kole literacko-artyśtycznem odbęds e się dziś 
zwykły wieczór środowy z odczytem, 'produkeyami 
miizycznemi i deklamacją. Pragram świetny.

Przypominamy, że jutro 3h  bm. o god. lO rano 
odbędzie się ogólne zgromadzwńe tutejszego okręgo­
wego T o w a r z y s t w a  r o l n i  cz-egu  w sal rady 
powiatowej (N. 3 przy ulicy Gołębiej -— Porząd? 
dzienny przed kilku dniami przez poćanv, sc- 
wiera przedmioty nader ważne i z a j tk ^ n  J o n ­
kowie znajdą się niewątpliwie w wielkin kom­
plecie.

P. Michał Janocha rodem z Męcinki w Galicyi. 
otrzymał dziś na tut. Uniw. stopień dra wszech nauk 
lekarskich.

Zygmunt Noskowski, znany u nas i zag ran icą  
kompozytor, obecnie dyrektor Tow muz. w W arsza­
wie, przybędzie w styczniu do Krakowa, w eelm za- 
produkowania swoich utworów orkiestralnych, jako to: 
symfonii elegijnej „Morskie oko“ , utworów na skrzy­
pce, pieśni itp.

W celu zapewnienia się względem ndziału publi- 
c;ności — mają być złożone bilety na ten koncert 
w księgarni Krzyżanowskiego, a j,.o rozprzedaniu ilo­
ści biletów zapewniających pokrycie kosztów, będzie 
oznaczony term in koncertu.

Ci więc, kWity p f tg r"  4'poulfiiirć~te miT^ryj^po- 
winniby po^^zay'- się z kupnem biletów, „*>y tym 
sposobem pizy- ;szyć i umożebnić koncert.

Bal Micldbwiczowski, który tak świetne ma z 
sobą tradytye, odbędzie się w nadchoazącym karna­
wale dnia 17 stycznia. Komitet pod honorowani <pn.B- 
wodnictweu prof. Stan. hr. Tarnowskiego, którtgo 
zastępuje Ir. Jerzy hr. Mycielsui, gorliwie pracup 
nad tem, iby bal ten odpowiedział wymaganiom, d< 
których trtdycya publiczność uprawn.a. Posiedzenia 
komitetu cdbywają się w lokalu Czytelni akademi­
ckiej, któri gdzie chodzi o sprawę funduszu budowy' 
pomnika dla Acama, zawsze gorliwie dokłada ręki. 
Wszelkie torespondeneye i przesyłki pieniężne adre­
sować należy do sekretarza komitetu p. Jana Pawli­
kowskiego (plac Klep&isk. 1. 14).

H  Spraw« zdaniu z wieczorku Mickiewiczowski ero, 
wypuszczuio wożony, iż p. Dżog, były prezes 
telni akademie :iej, wygłosił improwizacyą K  

Dziaaów." Dekiamacya ta  p o w ita łą .^  
dobrze — w ygł szenie pełne b y \  siły 
cznego -ienioWi..'.,..

■ donoszą 
redak-

nawałnicę" —  nowj
czony dla tutejszego ko 

uje się już na miejscu! 
zostanie wystawionym 

przełożeństwo gminy 
du na poważne prze- 

n.ego. Natomiast zdjętą 
co zgłosko się już kilka pism

wysiłki nasze pójdą na marne jak poszły stara.
Lud dźwigać na wyżyny obywatelstwa, lud 
spolić z uczuciami najszlachetniejszych w narod^j0 
mężów, lu j  szczęśliwym uczynię, lud świadomje 
polskim i patryotycznym, to jest warunek, kto j-y 
nam stać powinien w oczach tak żywo, jak owr0 
klęski przeszłości, z niepamięci na to wynikłe.

J. G

France podała hiątoryę o tajemniczej schadzce 
Gambettystów w domu eks-dyktatora przy ulicy 
St. Didier, aa które; miano odrzucić kandydaturę 
Brissona i postanowić na przyszłego prezydenta 
repupiiki gambettystę generała C a m p e n o n .  z 
wyraźną wskazówką, że to ma być Monk przy­
szłego Cezara. Dzienniki Rep. franc., Paris, Vol- 
taire zaprzeczyły tej wiadomości jako nikczemne­
mu oszczerstwu. France utrzymuje się przy po­
danej pogłosce, dając do zrozumienia, iż zdra­
dziła komplot dawna przyjaciółka Gambetty, żona 
senatora i poetka „republikańska muza" pani Ju 
lietta Adam, która poróżniła się z Gambettą. Otóż 
cała hislorya wygląda na komeraż budoaiowy. 
Frcnce doaaje, że wciągnięto w spisek generała 
Callot i kilku innych. Tenże miał powiedzieć; 
„myśmy o tem wiedzieli, ale za dużo z tem ro­
nią h a ła su "

„Ci jfitua uśmierza
obraz SiHiniradzki^g 
ścioła ewangelię)!
O ile wieD'j 
na widokj 
nie życzy sof 
znaczenie tego 
będzie fotografia 
illustrowanych.

W Warszawie w czasie obchodu jubileuszcwegi 
firmy wydawniczej Gebethnera i Wolffa podniósł je ­
den z uczestników, że równocześnie przypada 27 
le tn i^ ro rzn ica  śmierci największego z naszych poe­
tów i zaproponował, ażeby dzień jubileuszowego ob­
chodu upamiętnić wskrzeszeniem projektu taniego 
popularnego wydawni- twa dzieł nieśmiertelnego wio­
sze? ; i poparciem go materyalnem i moralnem przez 
obecnych M»śl ta  podobno podjęta 
żona pi-e.'. drukarzy i wydawców ''•■■■* le-sku 
tymczasowo zaś na zebran iu . na propozycję TI. 
Orgelbranda, stn kilkudziesięciu cóemyo- złożyło 
sto jeden rubli.

Towarzystwo belgijskie . achęcone poworh. u 
jakie przedsiębiorstwo tramwajowe w K ra l' wic 
lazło, czyni starania celem zaprowalr . l e ­

warowego na ustanowionej d iąd u,..
Z menażeryi na Stradomiu wiatr zerwa! w nie­

dzielę wieczorem nakrycie płócienue i :gasił wszy­
stkie światła Było ciemno jch w jaski u ; widzowie 
szemrali, ie  nic nie widzą, mruczały zwięrzęta, że 
inc kolaeyi nie dano — a ni^miac tymczasem przed 
budą bilety łągle sprzedawał.

Stanisławów. W mieście naszem, gdzie stosun­
kowo tak wielbi istnieje ruch muzyc.ny, można się 
było spodziewać, że znakomitsze siły nie usuną się 
od udziału w obchodzie dnia poświęconego uczczeniu 
pamięci największego z naszych wifszczów. I rzeczy­
wiście nie zawiedliśmy się. To też i p ibliczność za­
pełniła ca!ltf wicie salę tutejszego teatru, a kto późno 
się zgłosił, nie mógł juz lostać oiletu.

Po stosownem przeme- i en i u p. Bar., przyjętem 
grzm otem  >w, nastąpił jdczy o „Konradzie
Wallenrodzie" puna H. Część muzyczna składała 
z występów śpiewoezki-artystki p- Am. K i

przyjętem 
Konradzie 
!adała si
ic.nskie'



Eraków 30 Listopada 1882. N O W A  R E F O R M A .

(có rk i naszego posła) i *nanego naszego wioloncze­
listy p. Krotochwili. Solo artyutki i fantazya z „Hal­
k i"  na wiolonczelę, przyjęte hucznemi oklaskami, mu­
siały byó powtórzone. Tutejszy chór wraz z orkie 

1 strą wykot.ał parę ustępów z kon^azycyi Moniuszki 
W idma". Dyletanci czynili co mogli i jakkolwiek 
yły braki, należy tu uznać dobrą, wolę w wykona- 
.u tak trudnego utworu. Mile wszystkich uderzył 
rzyjemny głos p. L. Cześć deklamatorską wieczoru 

wykonał p. Krot., którego znakomita deklamacya do­
brze nam znana w Stanisławowie. Grzmotem okla­
sków wywoływała publiczność wygłaszającego rolę 
ks, Marka z Konfederatów.

Po 10 godzinie rozpoczęło się przedstawienie tea­
tralne tutejszego Towarzystwa dramatycznego. Towa­
rzystwo to można na wzór stawiać innym miastom. 
Nader szczupłemi rozporządzając środkami, w ciągu 
kilku lat do 30 dało już przedstawień, kształcących 
smak publiczności.

LWÓW, 28 listopada. Przedwczoraj odbył się tu 
pogrzeb śp. Hilarego Cieszkowskiego, kapitana arty- 
leryi b. wojsk polskich z r 1831, w którym liczna 
publiczność wzięła udział Zmarły liczył lat 86.
. Zawiadomiłem Was telegraficznie, że dnia wczoraj 

szego zawiązało się u nas Towarzystwo d z i e n n i ­
k a r s k i e ,  które będzie miało na celu strzedz inte­
resy moralne i materyalne dziennikarzy. Wkrótce na­
piszę obszerniej o tej ważnej w naszych stosunkach 
sprawie, zarazem podam bliższe szczegóły, dotyczące 
przyszłego Tow. N a razie donoszę, że do narad zo­
stali zaproszeni współpracownicy tutejszych pism r u- 
s k i . h, którzy od tej Drący nie usunęli się.

W ostatnich czasach praca około uoDywatelenia ży­
dów, dzięki usilnym staraniom kilku energicznych i 
duchem patryotycznym przejętych izraelitów, w ua- 
szern mieście dość postąpiła Wczoraj uczyniono no­
wy krok w tym kierunku, odbyło się bowiem zgro- 
dzenie, celem zawiązania s t o w a r z y s z e n i a  k u  
r o z p o w s z e c h n i a n i u  d u c h a  o b y w a t e l s k i e ­
g o  m i ę d z y ż y  da r n i .  Zgromadzenie, któremu prze­
wodniczył dr. B l u m e n f e l d  Józef — było l.czne. 
Zebranie zagaił poseł dr. G o 1 d m a n n dłuższą prze­
mową. w której wykazał, że czyniono już usiłowai/a 
niejednokrotnie, aby rozbudzić poczucie obywaiebkie 
między żydami, rozbijały się jednak one o to, że naj­
pierw w pracy tej brali udział wyłącznie sami żydzi, 
a powtóre nie wzywano do niej sił młodszych. Obie 
te wadliwości usunięto teraz. Stowarzyszenie zawią­
zuje się przy udziale obywateli bez różnicy wyznań, 
a zastęp młodzieży żydowskiej, pałającej żądzą pairyo- 
tyczncj pracy wzrósł już do znakomitej (-)fry. Stowa- 
rzysz-nie nosić będzie nazwę „Agudas Achim" (przy­
mierze braci). Po dyskusyi nad statutami, wybrano 
Wydział nasi pujący: dr. Blumenfeld Jul., dr. Gold- 
mann Bernard, Hefesa Robert, Klerman Samuel, Ot- 
chowicz Konrad. Piepas Jakub, Landes Nehensiarz, 
Lilien Adolf, N ader Karol, Feldstein Herman, Loe- 
wenstein Natan, Rewakowicz Henryk, dr. Roszkowski 
Gustaw’, dr. Zucker Filip, Blumenfeld Artur

Od owóch dni toczy się w tutejszym sądzie roz­
prawa o r o z b ó j n i c z e  m o r d e r s t w o ,  o które 
oskarżonym jest niejaki Tałasiewicz Ksawery. Spra­
wa dotyczy morderstwa Altenbergowej, popełnionego 
we Lwowie 31 sierpnia rb. przy ulrny Sobieskiego. 
Sala i galtrya przepełnione są publicznością, nadto 
tłumy ciekawych a niemogących się destać do wnę­
trza, zalegają ulicę przed sądem. Dotychczasowy prze­
bieg rozprawy wcale nie był interesującym, dlatego 
sprawozdanie treściwe przebzlę Wam jutrzejszym- li­
stem.

Odtąd stanęła ona „na straży pamiątek narodo­
wego kościoła.

Z archanielskiemi skrzydłami i głosem I 
.... A czarem dzierżąc i broń archanioła.1

Na rzecz Tb warz Weteranów polskich ziożyi 
dzisiaj jak ó w  r o c z n i c ę  p o w s t a n i a  l i s t o p a ­
d o w e g o  w Administracyi Nowej Reformy pp, 
M.eczysłcw Pawlikowski 100 złr., dr. Tadeusz Ru- 
towski 5 złr., dr. Bolesław Lrtostański 5 złr., Ta­
deusz Romanowicz 5 złr., Adam Asnyk 5 złr.

Wieczór Mickiewiczowski.

Poeci stali się stróżami owej świętej arki, kapła­
nami owego znicza, najpotęzniejszemi obrońcami 
owej św iętości, którą uniósł naród jak Eneasz lary 
i penaty z płonącej Troi, aby kiedyś stanęły na 
Kapitolu, nad Rzymem

Toteż naród um iał uczcić swoich wieszczów, i 
długo nie było u nas szanowniejszego imienia nad 
imię poety. A najszanowniejsze w pośród tych szano­
wnych, jest imię Adama."

Następnie skreślił mówca rozwój geniuszn i dzia­
łalność poetycka Mickiewicza, podzieliwszy życie 
jego na trzy eroki. Pierwsza, to epoka Gustawa, 
epoka zatapiania się w sobie, druga, to epoka w któ­
rej duch wyzwolił się z ciasnych więzów i prze­
dmiotowy pierwiastek przeważył, w trzeciej epoce 
wreszcie lutnia umilkła. Odzywa się Mickiewicz 
w pismach politycznych, a słowa te dają poznać 
w nim często niepospolitego męża. zawsze prawego 
i gorącego patryotę. „I gdyby tern nie był, nie byłby 
całym Mickiewiczem" Wreszcie zbolały duch rzuca 
się w mistyczne rojenia towianizmu. Nie możemy 
w całości tej do Mickiewicza odnoszącej się części 
powtórzyć, bo przemówienie p. Pawlikowskiego 
mimo całej treściwości było długie, za długie na­
wet, czem osłabiło się Jego urażenie. Ale powtó­
rzymy ustęp odnoszący się«do młodzieży .iako wiel­
ce charakterystyczny, „Nfe masz mistrza, ale żyje 
on w nas i między nami...

Czy tak ?  są ludzie ktęrzyby nas chętnie o to 
zapytali, „Czy dla was żyje Mickiewicz, czy wy 
kochacie piękno i poezyę, czy rozumiecie go, czy 
powtarzacie jeszcze hasła Ody do Młudości ? Zapra­
wdę, dla nas żyje Mickiewicz, dla was — on już 
u m a rły !“

Tak, to prawda, że my nie jesteśmy tem czem 
byli ojcowie nasi. Jesteśm y inni. Ale my pamiętamy 
na słowa Adama, że do. nas należy bryłę świata 
nowemi pihać tory, a gdybyśmy wciąż się starych 
trzymali, nie spełnilibyśmy tego zadania. I  to jest 
konieczność. Śmierć jest tylko nieruchomą, ży.ie to 
ruch i przemiana.

„Wy niecofniecie życia fal, 
Nic skargi nie pomogą; 
Daremne gniew), próżny żal, 
Świat pójdzie swoją drogą 1“ (c. d. n,)

T E A T R .

Nr. 2.

Podajemy dziś w streszczeniu przemowę prezesa 
Czytelni Akademickiej, p. Jana Pawlikowskiego, któ­
ra dosadnym jest wyrażeni dzisiejszych poglądów i 
zapatrywań młodzieży, a może oraz służyć za od­
parcie podnoszonym przeciw niej zarzutom

Mówca rozpoczął rzecz swoją od następującego 
wstępu :

„W wielkim mistycznym poemacie Juliusza Sło­
wackiego w „Królu-Duchu" zawartą jest między 
innemi myśl tej treśc i: Narodowi danem jest do 
spełnienia pewne posłannictwo. Ale ogół narodu po­
słannictwa tego nie jest świadomy. Świadomym go 
jest duch jeden, duch nieśmiertelny, sposobem me- 
tampsychozy w coraz to nowych kształtach w nie­
skończoność się odradzający, który, kiedy szereg 
żywotów poczynał. objawioną miał sobie cudowną 
ideę. I  odtąd zatęsknił za tą piękną. Kształt jeden 
po drugim odmienia, umiera w jednym, a budzi się 
w drugim, ale ciągle pam ięta.. Kształt um iera, ale 
bołeś* i tęsknota ducha jest wieczną. Więc w onym 
szeregu żywotów podjął on i niezmordowanie na­
przód prowadzi olbrzymią pracę — pracę, która ów 
sen złoty przed wiekam, prześniony ma spełnić, 
pracę rzeźbiarza, który bryłę nieokrzesaną narodu 
ma przekuć w k^ztał-r owei yj,.wiooęj mu p '7,ed 
śriLKaiu! pięitnośei. Ten duch rzeźbiarz, duch dzier- 

ący berło duchowe uarodu, to K r ó l - D u c h .
Przewodnia nicią ciągnie się szereg jego żywotów 

przez dz.ejo. Kształty zużyte, umarłe, w których 
mieszkał i pracował, sterczą w mgłach przeszłości, 
J a k  bazaltowe kolumny w pustkowiu", znacząc je ­
go pochód. A pochód ten nieprzerwany. Poeta od­
słania nam tylko pierwsze jego początki, pierwsze 
ogniwa tego łańcucha żywotów, ale choć ogniwa 
pośrednie zakryte, .jzim y nareszcie — ostatnie.

Z jednej strony zaczepia ono o przeszłość, z dru­
giej o przyszłość. Tern ogniwem, tym kształtem 
ostatnim , w którym zamieszkał Król-Duch, duch 
rzeźbiarz narodowego posągu, kształtem tym' — to 
p o e z y a p o l s k a .

Obchodząc więc święto p ieśn i, prawdziwie kró­
lewskie obchodzimy święto.

Bo w istocie dla nas poezya j est czem innem. 
niż je?r gdzieindziej, czem innem dziś, niż było da­
wniej. Dawniej poezya była „zabawką" w chwilach 
wolnych, tak mówi o niej Kochanowski, popisem 
sty lu , sprzętem gustownym za Augusta.’ Ale od 
wstępu romantycznej epoki stała się czem innem. 
„Jak słowik z ogni zajętego gmachu", tak uleciała 
pieśń z płonącej ojczyzny, a z nią u le c ia ł, j prZez 
nią w wielKiej części ocalał duch narodu. Odtąd 
stała się ona zniczem, piastunką narodowej- idei 

' 1 '  tieni Adam. Stała

(Wieczór ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza), 
i Potrzeba jest matką wynalazków. Teatr nasz po­
siada swój w łasny język. „Ugarnirować salę" w ję ­
zyku synów Melpomeny krakowskiej znaczy : przy­
stroić ją  bezpłatnemi widzami. Dzięki tych z publiczności 
naszej, którzy nad piękną rozrywkę, jaką daje bez- 
wątpienia teatr, przekładają drzemkę wieczorną, lub też 
popisy czworonożnych „artystów" — dzieje się to 
n ieraz , nawet często. Całkiem jednak nie przypu­
szczaliśmy, aby i wieczór wczorajszy, z którego do 
chód przeznaczony był na pomnik nieśmiertelnej pa­
mięci Adama, także potrzebował „garnirunku". N ie­
stety, zawiedliśmy się. W  sali dużo było miejsc 
pustych — za to może klowny cyrkowi cieszyli się 
powodzeniem.

Nie roztrząsając bliżej dziwnych gustów i upodo­
bań krakowskiej publiczności, przechodzimy do spra­
li ozdania z wczorajszego przedstawienia.

Otóż powiodło się ono bardzo dobrze. Jak  na a- 
matorów, wyjątek ze znanego dramatu Słowackiego 
„.Mindowe" (akt III, scena I) odegrano udatnie. 
Szczere też uznanie należy się wykonawcom za ich 
pracę.

D rugą częścią programu było przedstawienie „Kon 
federatów Barskich". Potężny ten siłą twórczą od­
łam niedokończonego utworu Adama, wzięli na swe 
barki artyści sceny naszej. O „Konfederatach" pisa­
liśmy już nieraz — tym więc rftzem powiemy to 
ty lk o , iż grano z przejęciem — a wystawienie 
sztuki odznaczało stę godną zanotowania staranno­
ścią. Rolę córki wojewody grała p. Hoffmann, Ojca 
Marka p. Żelazowski, Puławskiego p. Sobiesław, 
Gen. gubernatura p. Szymański, Choisy’ego Zenoni. 
Wojewodą był p, Feliksiewicz. Wymienionych i 
wszystkich artystów, którzy występowali wcziraj, ra­
zem z publicznością oklaskujemy gorąco.

Przedstawienie zakończył żywy obraz z „Konrada 
Wallenroda" (Uczta), układu p. T. Ajdukiewicza, za­
szczytnie znanego artysty malarza. Obraz ten zali­
czamy do najpiękniejszych, jakie kiedykolwiek w i­
dzieliśmy Ugrupowanie było prześliczne — kostyu- 
my i dekoracye bogate.

M.ędzy przedostatnią a ostatnią częścią programu 
muzyka miejska pod kierunkiem p. Wrońskiego ode­
grała polskie melodye. Przyjęto ja  z eutuzyazmem 
1 zmuszono orkiestrę do powtórzenia tych drogich 
nam — wspomnień lepszych czasów.

W końcu wyrazić należy serdeczne podziękowanie 
am atorom . artystom , dyrekcyi teatru i inieyatorom 
wczorajszego wieczorku za poniesione przez nich 
trudy (z.)

Reportoar Teatralny.
Ś r o d a  29 listopada; Przedstaw oie magika i 

prestidygitatora A. Siedleckiego.
C z w a r t e k  30 listopada: „Słonecznik", pu S 

trzeci.
P i ą t e k  1 g rudn ia; Ostatnie przedstawienie ma­

gika i prestidygitatora A. Siedleckiego.
S o b o t a  2 grudnia: „Zbłąkana owieczka", kom. 

w 4 aktach pp. Grange i Bernard, przekład Arwina. 
po raz pierwszy.

N i e d z i e l a  3 grudnia. „Dwie sieroty",

aby nasze zzrzg^y kolejowe pomyślały o budowie 
specyalnych d» przewozu ryb wagonów, jak się to 
dzieje w Niem czech, a czego domagają się obywa­
tele i rybacy z różnych stron. Niezadługo Towa­
rzystwo rybackie rozpuści znów kilkadziesiąt kóp 
sandaczy ofiarowanych bezpłatnie przez p. Gostkow­
skiego, do Wisły pod Oświęcimem.

Kolej jarosławsko-sokarska Jak  donosi berliń­
ska B .  Z ., budowa tej linii uległa znacznej zwłoce 
z powodu nieporozumienia kol. Kar. Ludwika z mi­
nisterstwem wojny. Chodzi tu o most pod Jarosła­
wem. Układy trwają trzy miesiące. Tymczasem do­
noszą , że większa część gruntów pod kolej została 
wykupioną, że linia budowy zupełnie wytknięta, przed­
siębiorstwo budowy rozdane, szyny zamówione, ro­
bota na ważniejszych punktach przygotowana, lub 
rozpoczęta, zdaje się w ięc , że B . B . Z. nie bez 
kozery przesadza w doniesieniach o owem nieporo­
zumieniu między kol. K. L. a ministeryum wojny.

Austro-węgierska statystyczna konfereneya od­
być się ma z inieyatywy rządu austryackiego dla 
porozumienia się w sprawie statystycznych badań i 
publikacyj odnoszących się do obydwóch części mo­
narchii.

Rosyjskie cło od worków. Rada państwa ro­
syjska potwierdziła propozycyę ministra finansów, 
według której 7 5 °/0 eksportowanych rosyjskich wor­
ków na zboże wracać może do kwietnia 1883 su­
chą drogą, bez cła.

Nafta amerykańska I kaukazka Nagły spadek 
kursów na punsylwańskich giełdach olejowych, w 
Bradford i Pittsbourgu stoi w związku z rozbij 
ciem nowego, „ring‘u nafciarzy," którzy sztucznemi 
środkami, przi-z ograniczenie wywozu podnieść chcieli 
ceny nafty, w obawie żeby odkrycie i otwarcie no­
wych źródeł o znacznej wydajności nie obniżyło 
wartości nafty. —  To przesilenie amerykańskie nie 
wpłynęło bynajmniej reakcyjnie na haussę trw ają­
cą na targach austryackich. W drodze do Fiume i 
Tryesiu płynęło mało naftowych okrętów, a wewnę­
trzna konsumeya nie dopuszcza do zniżki cen Wię­
ksze przesilenie grozi naszemu nafciarstwu ze stro­
ny nafty kaukasko-kaspijskiej. Donoszą, że obiedwie 
wielkie powstające rafinerye w Riece (Fium e) poro­
biły na wielką skalę układy o dostawę kaukazkiego 
surowca, który w Riece będzie rafinowany. Dowia­
dujemy się z wiarogodnego źródła, od osoby przy­
bywającej z nadzbruczańskiego pogranicza, że prze­
mycanie rosyjskiej nafty do Galicyi, odbywa się na 
znaczną skalę, i zaspakaja konsumcyę znacznego pa­
su kraju rosyjską naftą, ze szkodą naiciariiw a ga­
licyjskiego, po cenach prawie o połową niższych.— 
Należałoby organom finansowym zbadać dokładnie 
tę sprawę, i zwrócić tutaj część tej gorliwości, któ­
rej za dużo rozwijają przy poborze wewnętrznej 
akcyzy.

WiedeA, 28 listopada.
P s * e n i o a na wiosn? rok 1883 9 82 — 9 85, gotowa 

9-75 —10-50, na jesień 9'40 — 9-50. O w i e s  na wiosnę 
680 — 6-82. O w i e s  na jesień 6-25 — 6 4u  O w i e s  
landiowy 6‘25 — 6'40. Z y t o  węgierskie 7'tiO — 7'90 
Z y t o  na wiosnę 1883 765—7-75. Z y t o  la jesień 7-60 
—7'90 K u k n r n d z a  na wrzesień paździer, 850—860 
gotowa 8-40—8-50.

Spirytus 32-50—32-75.
Nafta 23-50-23-75.

spraw wewnętrznych nie przyjmie pod żadnym 
pozorem, chętniej posadę namiestnika. Następ­
stwa takiego kroku szczególnie dla żywiołów ści­
śle konserwatywnych byłyby wielkiej doniosłości 
i z wielką dla nich połączone szkodą.

Gubernator Liwonii br. U e x h ii 11, o którym 
podaliśmy wczoraj doniesienie, iż skutkiem roz­
ruchów studenckich ustąpić ma napewno, według 
urzędowego doniesienia z Rygi, podał się już do 
dymisyi, którą też otrzymał.

Komendant zamku w Gatczynie, generał Bag- 
gowut, jak  donosi Praw. Wiestnik, został uwol­
niony od tego urzędu i zarządu rezydeneya car­
ską w Gatczynie.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne)

Lwów, 29 listopada. Komitet centralny przed­
wyborczy odbył wczoraj dwa posiedzenia. Rano 
uchwalono rozpocząć kroki przygotowawcze, mia­
nowicie wezwać dotyczące osoby po puwiatach do 
zawiązania komitetów lokalnych, wybrano nastę­
pnie komisyę celem przygotowania m ateryału , 
wieczorem ukończono zestawienia.

Lwów, 29 listopada. Policya wykryła tutaj zor­
ganizowane stowarzyszenie socyalistyczne. Wczo­
raj i dzisiaj nowe rewizye i aresztowania rze­
mieślników, akademików i seminarzystów nau­
czycielskich.

Lwów, 28 listopada. Do konkursu objęcia tea­
tru tylko pani Miłaszewska się zgłosiła Wobec 
groźnego położenia udało się deputacyr złożona 
z poważnych mężów z adwokatem Madejskim 
Leonem na czele do p. Dobrzańskiego, prosząc, 
by stanął do konkursu. Dobrzański warunkowo 
przyrzekł. Ju tro  udaje się deputacya do mar­
szałka.

Brzeżany, 29 listopada. Honorowe obywatel­
stwo nadano Matejce.

Buda-Peszt, 29 listopada. Sekundanci deput. 
Hoitsa i prezesa Izby Pecchyego orzekli, że Pecchy 
nieobraził H oitsa’

Bukareszt 29 listopada. Wczoraj rano zamor­
dowano na ulicy bankiera Tomasza Yoli.

alę

itrza.
awiaty.

D zia ł ekonomiczny.

Z Towarzystwa rybackiego. (Rozpuszczenie san­
daczy do Wisły). Towarzystwo rybackie zakupiło od 
p. Al. Gostkowskiego z Tomic 50 kóp narybku san- 
daezy po 1 złr. za k opę , aby je puścić do Wisły 
pod Krakowem. P. Gostkowski dołożył ze swej stro­
ny bezpłatnie 30 kóp, że jednak stawowy przewo­
żąc ten nabytek umieścił gu nie w dwóch, ale w je­
dnej tylko beczce, przeto tylko zaledwie połowa mło­
dych sandaczy dojechała żywo do Krakowa. Dla 
próby wysłano pocztą 33 sztuk do -p. M iksa % d. 
Borne, znakomitego rybaka w Berneuchen w P ru ­
sach. Z tych 33 sz tu k , pomimo spóźnionej o 24 
godzin przesyłki w skutek niedokładności adresu, 
dojechało szczęśliwie 10 sztuk, zaś 23 w drodze 
zamarło. Próby powyższe wykazały, że sandacz przy 
zachowaniu wszelkich ostrożności, da się pomyślnie 
przewieść w dalsze nawet strony. Potrzeba tylko,

Ostatnie wiadomości.
Donoszą nam z W arszawy: „W  mieście opo­

wiadają sobie i bardzo się cieszą z tragikomicz­
nego zajścia, jakie się wydarzyło międzyc osławio­
nym Apuchl inem i oberpolicmajstrem Buturlinem. 
Niedawno przez Moskali nawet znienawidzony z 
powodu swej głupoty i arogancyi Apuchtin, o- 
trzymał list bezimienny, w którym grono wielbi­
cieli z kół uniwersyteckich i po za uniwersytec­
kich zawiadomiło zacnego kuratora okręgu nau­
kowego, iż otrzyma kije przy pierwszej lepszej 
sposobności. Ruzwścieklony Apuchtin udaje się 
ze skargą do B uturlina, polieyanta w prawdzie „ 
ale człowieka odznaczającego .ę przyzwoitemi to­
warzyskiemu formami i w sposób brutalny robi 
temuż wyrzuty, jak niedołężną jest policya. sko­
ro on, A puchtin, otrzymać może list z pogróżka­
mi. Buturlin oświadczył mu, iż może być spokoj­
ny  o swą skórę, gdyż, gdyby nawet, istniał w rze­
czy samej zamiar obicia go, n ik t z pewnością nie 
zawiadamiałby naprzód o mającym się spełnić 
fakcie. Następnie oberpolicmajster oświadczył, iż 
wyśledzenie osoby, która list nap-sała, je s t dla 
policyi niemożebnem, zwłaszcza, iż list wyjść m u­
siał z kół rosyjskich. Wreszcie warszawski ober­
policm ajster radził Apuch 'now i, aby się nie na­
rażał ludziom między któremi tak ielu ma nie­
przyjaciół, tudzież powiedział, iż gotów dać mu 
straż osobistą, jakiej tylko sobie życzy, i ecz n ie 
uważa tego kroku za stosowny, gdyż straż poli­
cyjna zawsze kompromituje. Wszystko to wypo­
wiedział Buturlin w najgrzeczniejszej formie. 
Apuchtin jednak w sposób cechujący człowieka 
najgorzej wychowanego napadał na Buturlina i 
w nam iętnych słowach zrobił mu zarzut, iż jego 
polityczne rządy doprowadziły do tego, iż czło­
wiek lojalny nie może być pewny swego życia, 
a da le j, że policya popiera rewolucyjne prądy, 
przeciw którym on walczy. Przy całej tej histo- 
ry. nie obeszło się bez obelżywych dla Buturli­
na okipektoracyj. Oberpolicmajstrowi było tego 
za wie) • Zniecierpliwiony wskazał Apuchtinowi 
drzwi. Gdy zas ten ostatni dobrowolnie nie wy­
szedł, zawołał dyżurnych i rozkazał A puchtira 
za drzwi wyrzucić. Wystawcie sobie, jaka pano­
wała radość między nam i na wiadomość o tej 
komerencyjce dwóch rosyjskich dostojników. Ro- 
syanie niemniej się cieszyli i? tego zajścia i win­
szowali p. Buturlinow i, że zamiast kijów zaapli­
kował Apuchtinowi wyrzucenie z.a drzwi".

(Telegr. Hura korespondencyjnego).

Konstantnopol 29 lisiopada. Marszałek Fuad- 
pas/.a, adjutant sułtana. M ehmet-Pasza generał 
sułtańskiej gwardyi dragonów, pułkownik tegoż 
korpt.su i mutti z Taszlidża, zostali w zeszłym 
tygodniu aresztowani pod zarzutem spisku. Były 
wielki szeryf Mekki i komisarz sułtana Lebib-ef- 
fendi. przybyli do Suez i udają się do Stambułu.

Konstantynopol, 29 listopada. Gdy wszystkie 
moca-stwa przyjęły żądania porty, ażeby wysłać 
komisarzy do ostatecznego ustanowienia granicy 
od Czarnogóry — odjeżdża turecki komisarz Be- 
dny-bej w piątek do Skutari.

Konstantynopol 29 listopada. Ks. A lbert Me- 
klemburski otrzymał wielką wstęgę orderu Os­
manie.

Kair, 29 listopada. Na podstawie sprawozdania 
Wilsona, postanowił Dufferin zawezwać rząd egip­
ski do zawieszenia aktu oskarżenia przeciw Ara- 
biemu paszy o rzeź i spalenie Aleksandryi. Rząd 
egipski ma przychylić się do wezwania. '

K ursa  telegraficzne.

W ied eń  d. 29 listopada 1882.
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B e r lin  d. 29 listopada 1882.

Buda-Peszt, 29 listopada. W  Izbie niższej 
oznajmił prezes ministrów, że mający być wy­
branym na wspólnem posiedzeniu obu Izb stra­
żnik insygnii koronnych, ju tro  o godzinie l 1/* 
po południu złoży przysięgę na zamku budzyń­
skim w obecności cesarza i Sejmu. Prezes 
oświadcza dalej, że ju tro  przy początku posiedze­
nia będzie odczytaną lista  obecnych posłów, 
a nieobecnym diety nie zostaną wypłacone. 
W  dalszej debacie nad budżetem, przemawiał 
Somssich (członek umiarkowanej opozycyi).

Paryż, 29 listopada. Rada m inisteryalna obra­
dowała wczoraj nad sposobem wykonania trak­
tatu co do terytoryum Congo, zawartego przez 
pełnomocnika francuskiego Brazza. Postanowiono 
wysłać pod dowództwem p. Brazza ekspedycyę, 
która nie mając charakteru wojskowego, zajmie 
się zbadaniem kraju ze stanowiska handlowego 
i naukowego. Mianowanym nadto będzie osobny 
agent handlowy dla Congo. Rada m inisteryalna 
zajmowała się także kwestyą egipską, przyczem 
rozważano przedłożony przez rząd angielski pro­
jekt wynagrodzenia Francyi na wypadek zniesie­
nia wspólnej kontroli.

Paryż, 29 listopada. Senat oznaczył dzień wy­
boru dożywotnich senatorów w miejsce admiraia 
Ponthacn i p. Larcy na 7 Grudnia i przyjął do 
wiadomości sprawozdanie z traktatu p. Brazza, 
przyczem stwierdzono pokojowy charakter wy-

Korespondent wiedeński Nar. List., .umzawsze 
w sprawach parlam entaryzm u austryackjego do­
brze poinformowany, dowiaduje się, ż e lu b o k w e- 
stya wstąpienia hr. H o h e n w a r t a  do służby 
państwowej me jest jeszcze ostatecznie rozstrzy­
gnięta, nie ulega żadnej wątpliwości, iż hr. Ho- 
henw art zniechęcony jest i gniewny, iż pomimo 
wszelkich usiłowań nie powiodło mu się utrzymać 
jedności w u łasnym klubie, co powagę jego jako 
przywódzcy prawicy w wysokim stopniu za­
chwiało. Hrabia Hohenwart zawiadomić miał 
już poufnie przyjaciół swoich, aby przygotowani 
byli na to, jeżeli w najbliższym już czasie złoży 
prezydenturę klubu i przywództwo prawicy. Hr. 
Hohenwart nie będzie się wtedy wcale sprzeci­
wiał przyjęciu jednego z wysokich urzędów pań­
stwowych, poczem na pewien czas usunie się zu­
pełnie z widowni parlam entarnej. Teki m inistra.

prawy
W Izbie deputowanych oświadczył minister 

marynarki, iż budowa nowycb okrętów postępuje 
bardzo spiesznie. Obecnie buduje się 52 nowych 
okrętów. M inister nie sprzeciwia -się reformom 
w zakresie marynarki, oczekuje tylko sprawo­
zdania komisyi ustanowionej dla obmyślenia spo­
sobu ulepszenia marynarki.

Paryż, 29 listopada. W edług doniesienia dzien­
ników stan zdrowia Gambetty jest zupełnie po­
myślny, a wszelkie niebezpieczeństwo stanowczo 
przez lekarzy zostało wykluczone.

Paryż, 29 listopada. Andrieux, dawny prefekt 
policyi, posłał do redakcyi dziennika Paris ta 
napaści przeciw niemu wymierzone świadków 
z wyzwaniem. Reporter Soubeiran przyjął na sie­
bie odpowiedzialność

Paryż, 29 listopada. Dziennik Temps donosi 
W  Barcelonie, Tarragonie i Sewilli zarządzono
nowe aresztowania socyalistów. __

Londyn, 29 listopada. Posiedzenie Izby gm in: 
Gladstone w odpowiedzi Stanleyowi oświadczył, 
że prócz dozwolonego już kredytu wojennego, bę­
dą zapewne do pokrycia wydatki wojenne za czas 
do 1 października 1,060,000 fst. — tak że cały 
wydatek za ten czas wyniesie dla Angli 3,360,000 
fst. — Rzeczywiste koszta kontyngtmsu indyjskie­
go wynoszą tylko na 1,140,000 fszt. a prelim i­
nowanych było 1,880,000 fszt. Będą one całkowi­
cie pokryte przez Egipt.

Londyn, 29 listopada. U niw ersytet Cambridge 
wybrał do parlamentu kandydata konserwatywne­
go większością 2190 głosów.

Belgrad, 29 listopada. Nikola Markovic, ma­
larz, należący do grona akademii i burmistrz Kna- 
zevac zostali aresztowani, jako podejrzani o w spół­
udział w zamachu na króla Milana, i oddani są­
dowi wojennemu.

Bukareszt, 29 listopada. Izba dokonała wybo­
ru nowych biur na zwyczajną sesyę. Senat wy­
brał ponownie prezydentem  Ghykę 38 głosami 
przeciw jednemu. Izba po sprawdzeniu wyboru 
Rosetiego, wybrała go ponownie prezydentem 
62 głosam i, oddano 14 kartek próżnych.

Dusseldorf, 29 listopada. Całe miasto stoi pod 
wodą, w niektórych u ł,-cach wóda sięga do sze- 
ści;u stóp wysokości. Jeden  z nowo wybudowa­
nych domu w zawalił się.

Dfiblin, 29 listopada. Proklamacya wice-króla 
postanaw ia, iż w mieście i hrabstwie Dublinie 
wejdź'o w życie ustawa wyjątkowa, która upowa­
żnia agentów policyjnych do aresztowania osób 
podejrzanych, napotkanych w nocy. Z ł schwyta­
nie m ordercy FieluscLielda wyznaczono nagrody 
5000 fa j j^ s z te r l .
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Usposobienia giełdy lepsze.

Wydawca: D r. A d a m  A sn yk .
Odpowiedzialny Redaktor:

D r. Iadeu 8z B u tów sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Reaak- 

cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 

nie przyjmuje.

H A D E 8 Ł A K E .

(Niegdyś a teraz.) Przed 10 jeszcze laty, 
gdy kto smakoszowi ślinkę chciał na usta 
sprow adzić, lub delikatne jego podniebienie 
wzrószyć lub połechtać, to potrzebował tylko 
wymienić szproty z Kiel, kawior, mortadellę 
z Wenecyi, strachino etc. etc. Jakżeż w prze­
ciągu tego czasu „opinia świata" zmieniła się 
gruntownie na korzyść nowo wynalezionych 
łak o c i! Do przewrotu tego przyczyniło się 
w pierwszym rzędzie poznanie węgierskich 
delikatesów, które dla podniebienia najdeli­
katniejszego smakosza, z pomocą szczególnie 
ostrej przyprawy, papryką zwanej, wyższe za­
dowolenie sprawia.

Należy tu  przedewszystkiem węgierski-1 sa­
lami, które daleko pozostawiło w tyle wszy­
stkie podobne produkta włoskie ; delikatne de- 
breczyńskie i szegedyń; kie kiełbasy, które 
tworzą już artykuł znacznego wy wozu we wszy­
stkich kierunkach św iata; szlachetna węgier­
ska, wędzona słonina stołowa z papryką, 
lub bez niej, przysmak di prima ą u a lita ; na­
stępnie Oamenbertowi równający s ię , lecz o 
50°/? tańszy, wysoce delikatny liptawski i 
alpejski ser; dalej znakomita przyprawa do 
potraw „papryką" zw ana, która chodowana 
w nizinach Węgier, tak nazwanym „Alfóldzie", 
nietylko w całej Europie już się przyswoiła, 
lecz eksportowaną jest do wszystkich krajów 
kuli ziemskiej. Ten węgierski pieprz Cayenny 
służy nietylko do uszlachetnienia licznych śro­
dków pożywienia, lecz przedewszystktem do 
wzmocnienia organów trawienia, jak  to liczne 
znakomitości lekarskie stwierdziły, zapewnia­
jąc przytem, że najbardziej nawet trudne do 
trawienia potrawy przez przymieszanie papry­
ki z łatwośeią w żołądku przetrawione będą.

Czytelnicy nasi z radością pewnie przyj­
mą doniesienie, że wyżej wymienionych wę­
gierskich delikatesów, oprócz wielu innych wę­
gierskich produktów krajowych, dostać możnej 
w wyborowym gatunku w Buda - P esz c ie  
w starym i renomowanym donn: h a u d j  *.-•!!): 
H Plescha.

Nowość, którą ten dom handlowy 
dził, a która zasadza się na tem ■ -„zie
zamówienia najmniejszej nawet 1 pryki 
etc. etc. każdy odbiorca f ra n e ^ H rm ii;  otrzy­
muje obszerną książkę k u c h a r lB ^  przepisami 
przyprawiania wszystkich węgiffskich napo- 
dowych potraw, nazwać musii-,y rzecz;; w nąj- 
wyZszym stopniu prak^ . zuą. 660 7 26

— W ystaw a nieustająca Towarzystwa Przyjaei# Sztuk 
pięknyeL w S u k ien n icach  otwartą codziennie od godz. 
H ej ao 4ej, prócz pon działku — Wstęp w niecouelę 15, 
w dnie powszednie 30 opuiów.

— G ab ine t a ro h eo io g iczn y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium zwidzae m ik i oodtienn. od
I2ej do lej prócz niedzj^kświąt i feryj nniwersyfeakioh

i
~wi

j Ł
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LUDW IKI z M AJEW SKICH

GAWROŃSKIEJ
odbędzie się w kościele parafiulny iii 
w S łupcu o godzinie 10 rano Ża­
łobne N abożeństw o, n a  k tóre K re­
w nych, P rzy jació ł i zacne okoliczne 
D uchow ieństw o zaprasza najuprzej­

miej syn 
1C02 12 J n i c * j ' , ł a w .

I  
I

czystej krwi, a m ianow icie: byk P 
dwuletni i 8 sztuk młodzieży jest 
do [sprzedania w Dobtanowicach

poczta W ieliczka.

1003 l 3

Wyszły już nakładem Wydawnictwa Czytelni Ludowej

Kalendarze na rok 1883
u k ł a d u  A .  IS o  w ó l e c k i  e g o .

l) Illnstrowany Powszechny części kalendarskiej: Jarm arki —
Tabelka stemplowa — Pociągi ua kolejach żelaznych — Przepisy pocztowe — Telegramy — 
Wyciąg ciągnienia losów — Tabelka procentowa — Wartość .monet — Tabelka wartości 
kuponów — Alfabetyczny wykaz należytości stemplowych — Taryfa podatku konsumcyj- 
nego dla m. Krakowa — Genealogia panującej familii Cesarskiej — Urzędownie upo­
ważnieni w Galicyi Inżynierowie i Architekci. 4 Iz ęS ć  literacka zaw iera w sobie; 
W d w ó c h s e t l e t n i ą  r o c z n i c ę  o d s i e c z y  W i e d n i a  — Jan Sobieski, wiersz Maryi 
Unickiej — Jan 111.*Sobieski, życiorys — Odsiecz Wiednia 1683 r. — Kij karbowany 
przez J. Stellę-Sawickiego. — Walka Chrześcijaństwa z karbarzyństwem, przez ks. Wale- 
ryana Serwatowskiego — Szlachectwo, wiersz (pisano w Narczyrisku) — Ze smutnej prze­
szłości, przez T. S. — Jan Zapolski król węgierski i pobyt jego w Polsce — Śmierć Lu­
dwika II. | Jagiellończyka pod Mochaezem — Na drogę życia, wiersz — Nasze dzieci, 
przez S. — Z niedawnych dziejów Hercegowiny, przez J. Grz. — Rok po roku — Ogło­
szenia firm krakowskich. — Cena 60 cnt.

2) Dla Indu 
4) Ścienny

(z pięcioma drzeworytami) 
35 cent.

4 \  G a i  A n n  W  na dużym arkuszu O)  a U G l l l i y  35 cent.
biurkowy drukowany na E \  P h o i l a P O e f t l U f r  zawie- 

_  kartonie. 35 cent. » /  I  U g l l l l l  w S U W j f  rający 
w sobie oprócz świąt Kościoła rzymsko-katol.L grecko-katolickie, — oraz'- Odsiecz Wiednia 
Jana Sobieskiego — Tabelka stemplowa, kolei żelaznych, poczt i telegramów. 2 5  cent.

0  ̂ Kieszonkowy <,ni,,i!*<,,rwwj|1 IS cent., oprawny w wkórkelub  jed a  a b ’ ł0^cent6Tr.
Nabyć można we wszystkich księgarniach krajowych i w w składach piśmiennych materyałów.
Sk ład  giówny w W ydawnictw ie prasy rogu nlicy G ołębie j ji WiAInej

li. 9, I I .  piętro. 935 1 4

IS T E B B S
przynoszący dochodu czystego 3 tysiące 
złr. je s t w Krakowie pod bardzo przy- 

stępnem i w arunkam i do nabycia. 
W iadomości udzieli ła skaw ie  W P an  Izy ­
dor H eum an R ynek  Nr. 13. m iędzy go­

dzina 1 i 2 (codziennie). 990 3 3

KAMIENICA
przy ulicy Kanoniczej pod 1.16 

w Krakowie położona, jest z wol­
nej ręki do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone.
W iadom ości udzieli A. Raczyński w bió 

rze filii B anku hipotecznego. 787 6 6

O S O B A
n średn im  w ieku, m ogąca się wykazać do- 
jrem i św iadectw am i znajdzie um ieszcze- 
lie  na wsi jako bona do dwojga m ałych 
łzieci. — Kopie św iadectw  oraz bliższe 
yarunki należy przesłać pod adresą: W.

K. poczta Gdów. 979 5 6

t OGNIOTRWAŁE KAST I
#  c. k. patentowanej fabryki Franciszka Astleitnera w Wiedniu #

z pancerzami i tresorami W
^  1175 są do nabycia w różnych w ielkościach 2 6

f  w  s k ł a d z i e  J a n a  B a y e r a i

^  przy ulicy G rodzk ie j pod 1. 15 O

-ofe Dla dogodności kupujących przy odpowiedniej gwa* * 
H  rancyi sprzedawać będę na częściowe spłaty. jR

P IE R W S Z Y  M A G A Z Y N  S U K N A  i K O R T Ó W
pod firmą

S .  7 1 . I r m a t y i  i  S p ó ł k a
w Krakowie, Sukiennice 1. 15

zaopatrzony w najmodniejsze i najgustowniejsze towary, przeważnie wyroby angielskie 
i francuskie, poleca takowe po cenach umiarkowanych.

Czyniąc zadość życzeniom Szanownej Publiczności, przyjmujemy na miejscu obstalunki 
na gotowe ubrania, gazie podług najnowszych żurnali, w bardzo krótkim czasie wyko­

nywane zostają.
Józef Ai maty s. Stan isław  M. Armatys.

________________________ 1004 1 4

b o m ;  k o m i s o w y  

Schmidt &  Kw iatkowski
Brttnn. Strassengasse \ r . 15

poleca:

Pledy po złr. 3-50, a , 8 i 10 za sztu­
kę, towary wełniane jak: kam m - 
garny , gunie tyrolskie, angielskie to­
wary najpierw szej mody, Peruvien, 
D oslw ig  (próbki w yseła się na żą­
dan ie) dalej kołdry, koce, m ęską 
i dam ską bieliznę, zegarki, towary 
galanteryjne, portBianowe, przy- 

bor> do podróży etc. etc. 
W szystkie te artykuły  w razie za­
m ów ienia w ysełane będą n a ty ch ­
m iast za pobraniem  pocztowem , po
stałych cenach fabryczn- 755 10 §

t l l M H M M H M e i M M M l J

I  ORYGINALNA BODEGA i
j (H ISZ PA Ń SK A  W IN IA R N IA ) i

w e  W i e d n i u  I . ,  K a r t  n e r s t r a s s e  1 4  ;

J B W  poleca swoje prawdziwe Hiszpańskie i Portugalskie j

| W I S T A  B U T E L K O W E  i
p hurtem i detajlicznie po miernyeh cenach. i
' Odbiorcom hurtownym rabat. Cenniki gratis i franco. 1

1 Przyjeżdżających do Wiednia zapraszamy uprzejmie do zwie- 1 
S dzenia naszej ORYGINALNEJ BODEGA. Taż otwarta od godź. i 
[ 9 rano do 9 wieczór. |

319 19 THE LONDON BODEGA COMPANY. !

i i i i i m i M i i i i i i i i i i m m m m i i i i i i i

Towary kf ionialne najlepszej jakości
puciągam i bezpośrednio  z okolic zam orsk ich  po następująco ta n ich  cen ach :

Pocztą z op ła tą  porta 5 kilo w a. w. w znanym  i doborowym  towarze.
Mjcc& praw. arab. szlauh. 
Menado wysw. gr. ziar. 
Oeylon perłowa najwyśm. 
Plantagen-Ceylon, H pit. 
Plantage Ceylon nad wyś. 
Oufca nieb.-zielora, ziar. 
Złota Jawa wyśm. gr. z. 
Złota Jawa najlepsza 
Perłowa Mocea, pyszna 
Wiedeń mieszanka wyśm. 
Wiedeń mieszanka wybór. 
Hamburgska 
Jawa zielona grb. ziarn.

kilo zł. -6.36 
„ 5.45
„ 5.45 
.  5.00
.  4.68 
,  4.45 
'  4.75 
,  4.40 
,  4.60 
,  3.90 
„ 3.60 
„ 4.48 
„ 3.30

Santos zielona silna wyśm. 
Campinos wyśm. czysta 
Rio reel, mocna, czysta 
Ryż stołowy, czysty długi 

prz. grub.-zr. 
grub.-ziarn. 

Sago perłowe praw. indyj. 
Sułt. rodzynki bez pestek 
Rodzynki największe Eleme 
Migdały słod. najw.
Pieprz, czarny czysty 
Piment (korzenie nowe) 
Nowe śledzie Matjes najl.

5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5

30

kilo 4.90
I.8a
3.70
1.60
1.40
1.10
1.75 
2.60 
2. - .
4.90 
3.48 
8.00
1.75

U praszam  mojej firm y nie zam ieniać z im iennikam i mego handlu.
E. H. S C H U L Z  W 4 L T O S  A pod Hamburgiem.

Założony roku 1864. 384-15-25

zachować stale, je s t zadaniem  życia każdej

D  - A  -  M  —  Y -
i wymaga szczególnie najtroskliwszej pielęgnacyi cery. W celu zachowania czy­
stej delikatnej cery, w celu jej odświeżenia i wydelikacenia, tudzież w c~ u 
trwałego usunięcia wszelkich plam, czerwoności, pąyezęzy, wyrzutów skórnych, 
piegów i wszelkich nieczystości skórnych a szczególniej zmarszczek i fałdów, 

okazała się wyborną, i w skutkach swyoh zdumiewającą.

CREM E R A Y IS S A N T E
Dra LEJ0SSE, z Paryża

i  tak o w ą, ja k o  w ypróbow any  i zupełn ie  n ieszkod liw y  śro d ek  u p ięk sza jący  cerę , n a jsu ­
m ien n ie j polecić m ożna. J a s t to  cenną  ta jem n icą  to a le ty  e leganck iego  św iata  dam skiego  
w  P a ry żu  i L ondyn ie  i t. d. um ieć zachow ać m łodocianą  św ieżość w s ta ro śc i; środek  
pow yższy  w ie lo k ro tn ie  o k a za ł sw ą sku teczność  w tym  w zględzie  ta k  dalece, że ja k o  
je d y n y  śro d ek  u p ięk sza jący  znajdow ać  się pow in ien  na s to lik u  toale tow ym  dam skim .

Ceny wraz z sposobem użycia:
J e d e n  o ryg in a ln y  s ło ik  p o r c e l a n o w y ...........................................................
pó* 9 r   „................ ...............................................

z łr . 2 
z łr. 1

POUDRE RAYISSANTE
Ora LEiOSSE w Paryżu,

j e s t  u lubionym  pudrem  eleganck iego  św iata  dam skiego . W szy s tk ie  pan ie , k tó re  go od 
w ielu la t  używ ają , i nad  inne tego  rodza ju  śro d k i p rzen o szą , p rzek o n ały  się, źe je s t 
n ie z ró w n an y m ! P rzy le g a  dobrze  do sk ó ry , je s t  n iew idz ialny  i całk iem  n ieszkod liw y , 
n ad a je  n a tu ra ln ą , m łodzieńczą, k w itn ącą  i zd row ą cerę . B ia ły  i różow y d la  B londy­

nek, żó łty  d la  B ru n e tek !

Wielkie pudełko 1 złr, — Małe pudełko 60 ct.

Listowne zleeenia uskuteczniają się pod dyskrecja za pobraniem pocztowem. 
Nabyć można prawdziwe pojedyncze i w większej ilości

w głównym składzie FRIEDERIKE SCHWARZ,
PARFUMERIE „ZUM BLUMENKORB", BUDAPEST, RATHHAUSPLATZ 9. 

Skład w Krakowio w aptece „pod Słoniem"

u p. ST0CKMARA, 933 1
udzież we wszystkich aptekach mouarchii austio-węgiurskićj i zagranicy

*  n u  i i i ■ i i i  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1  ■ ■ ■

PATRONY METALOWE
robione podług przepisów ostro, także patrony miejscowe do strzelb wojskowych, , 
towarowych i myśliwskich, również do rewolwerów wszelkich kalibrów, tudzież lotki,  ̂
naboje, kapsle, zatyczki woskowe i (datki kartonowe, niemniej wszystkie magz.yny f 
lub aparaty ręczne do kalibrowania i robienia patronów, dostarcza w niezawodnych 

K*- wysyłkach pocztowych aż do najwyższych ilości w najlepszym towarze i najtaniej: '

Niemiecta Falryla Patronów metalowych „Lorenz" w KarMe (Bata)
Jeneralny zastępca dla Austro-Węgier: i. L. Walbinger & Mflusohel w Nilmborg. 

Skład we wszystkich znaczniejszych handlach broni w Austro-Węgrzech. 463 9

W ys t io  -l a ru k u  nakładem  au.
p. h

0 I
o ich  w pływ ie na rolnictwo, handel 
rozw inięcie system u bankowego i ki 

towego w naszym  kraju  — \ rżej.

PIOTRA FALKENHAGEN ZALESKIE

Sprzedaje się

na kopyść Weteranów z r, 18.
we w szystkich księgarniach krakowskie 
i w Biórze W eteranów  przy ulicy <: _ 

biej N r. 5. — Cena 40 ct. 6^6 5

3 0 0 0

najsławniejszych lekarzy europejskich 
poświadczyło i uznało, że z wszystikch 
istniejących środków dla konserwuw - 

nia ust i zębów najlepsze są środki 
Dra POPPA.

W wiedeńskim c. k. ogólnym szpitalu 
używane były w sposób doświadczalny

D ra  Poppa środki zębowe
w leczniczym oddziale -słynnego pro­
fesora dra Draselifcgo pod jego 
Kierunkiem i przez niego uznane zostały 

jako odpuwiednie i doskonałe.
Liczne świadectwa g f f b u  M e d a l e  

najsłynniejszych z różnych
leaarzy w y s t a w .

PR Z E Z  30 L A T  W Y PR Ó B O W A N A

woda anaterynow a do ust

o
OL
id

J i
>»

*
XI
ca

l i r a  J .  G. Poppa,
c. k. n a d w o r n e g o  d e n t y s t y  

w W iedniu,
I., Bognergasse 2, 

Radykalny srodeh leczniczy na ka­
żdy ból zęuów, tudzież każdą cho­
robę jamy ustn j  i dziąseł. Uznana 
woda do płukania w przewlekłych 
cierpieniach szyi. I „mika f szka 
z łr l'40, średnia I złr., mała 50 ct

ROSUNNY PROSZEK DO ZĘBÓW sprawia 
po krótkiem użycia lśniąco białe zęby 
bez szkodliwych skutków. Cena pudełka 
63 o.

ANATERYNOWA PASTA DO ZĘBÓW w
słoikach szklannych po złr. 112, uznany 
środek do czyszczenia zębów.

AROMATYCZNA PASTA DÓ ZĘBÓW, naj­
lepszy środek do pielęgnowania i kon­
serwowania ust i zębów, sztuka 35 c.

PLOMBA DO ZĘBÓW, praktyczny i nie­
zawodny środek do plombowania samemu 
sobie dziurawych zębów. Pudełko zł. 2-10

MYDŁO ZIOŁÓWE. Najlepszy środek toale­
towy przeciw liszajom, wyrzutom, pla­
mom wątrobianym i piegom, dla wzmo­
cnienia i utrzymania czystej i gładkiej 
cery, przeciw stłuszezeniom, nieczystej 
cerze i wypryskom po 30 cent.

Upraszam Szanowną Publiczność, aby żądała 
wyraźnie wyrobów c k. nadwornego dentysty 
Poppc i tylko wteay przyjmowała, jeżeli mają 
mój znak ochronny. [143-16-19J

Składy moicn preparatów utrzymują w KRA- 
KeWlU Y>p. W  Wedyk a p t ,  P  Subio.ajoki ant 
A. Siedlecki apt., bracia JBaruch, K. V iszniew. 
apt., J. Zaplatalski, W Fenz, E. Stoemar api 
J. Trauezynski apt. „pod Koroną", Antoni Ryl­
ski apt. „pud Złotą Głową -, J. N makowska róg 
ulicy Brackiej, domKs. Jabłonowskiego; w POD­
GÓRZU p. Skalski apt.; we LWOWIE pp. Mi- 
kolasch apt., Z. Ruoker, J. Piepes apt., J. Bei- 
ser apt., U. Krzyżanowski apt., Nahlik apt., A. 
SklepińsŁ' apt., M. Muller handel galanteryjny 
i K. Strzyżo.Tski nandel galanteryjny; w WIE­
LICZCE p. B. Miczyński aptek .; w WADOWI­
CACH pp. Ign. Brosig i Kurowski apt.; w BO­
CHNI pp. Reiss apt. i P. Niedzielski; w TAR­
NOWIE pp. W. T. A. Wielogórski, E. Rank apt. 
i A. Tenezyn apt.; w BIAŁY p Keler apt.; w 
SUCHY p. Majer; w KENTACH p Fuch apt. ; 
w ZATORZE p. Winnicki apt.; w NOWYM SĄ­
CZU pp. Filipek apt. i Ign. Garan; w ŻYWCU' 
pp Kloska apt. i Blumenthal ap t.; w BRZESKU 
p. Janoszek apt.; w RZESZOVVIE p, J. faclieit- 
te r iS p ., A. Karpiński apt.; w BUSKU p. E. Wy- 
c.ezański apt.; w WIŚNICZU D. Chalbazany apt.; 
w NOWYM TARGU K. Laur i Kwieciński ap t.; 
w ROPCZY’ACH M. Żymirski apt.; w CHRZA­
NOWIE K. Sporysz, w GORLICACH W. Rogaw- 
ski; tudzież wszyscy aptekarze, handle perfurae- 
ryj i galanteryjne obwodu Krakowskiego, Gali­
cyi i Bukowinj

laA Ć  p r z e c i w  r a p t u r z e ,  leczącą : 
1 starzałe przepukliny brzuszne, rozsyła l 
I GroHoh, Aitenhorf, w Morawii. 709 16 i

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursc.

i

rozumieją się bez w -rtośoi bieżącego knponn, który 
się dolieza.

Krabów, dnia 29/11.
Rubla papierowe ros. . . za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kupony srebrne ...........................................................
Dukat nowy w a ż n y ...........................
20-to Frankówka z ł o t a .....................
Pożyczka krajowa galic.....................za złr. 100
OMigaeye Indemnizac. galic. . . . „
Listy zast. Tow. kr. ziem.........................

5

i
r-

T-
6
5
5

n
i 1/,
4
»

i r

100 zł

„ Banku Hipoteezn...............................
„ „ z  premią 10°/, •

„ „ „ zwi Kne za 40 lat
dłużne g. zakł. włościańsk.....................

zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie

” ” ” " 18 ” 'n n n n n ® n
dłużne g. Z. Kr „ 20 „
, zastawne Król. Pol......................... za rubli 100

ikwidaeyjne „ ................................  n 100

u hipotecznego gal. 
Tow kred. ziem. .

liW Ó w . dnia 28/11.
s. na zł 200 
za złr. 100

n  n  1 0 0

„ „ Banku hipotecznego gal. . „ » 100
- - J n z 1 0 *  premią „ „ 100
" « .  ^  n zwrotne za 49 lat „ 100
„ „ Bann^włośoiań .............. ...............  „ 100

Obligaeye indemn. gal......................................................

WiedteA, dn ia  2811.
_ OBLIGI MiUGU PAŃSTWA.

Renta austr. p ap ie ro w a..za złr
„ s r e b rn a .................................. .......

„ „ z ło ta ........................... „ „
„ pap, nowa . . . .  „ „

100
100
100
190

Z drukarni w  Krakow ie.

piace

116 50 
58 25 
99 50 

5 60 
9 45

98 25 
97 75 
90 -  

100 75 
100 50 
97 2-5

100 50

98 50 
86 50

303 -  
98 -  
90 -  

101 —  

101 75 
97 25

98 50

76 25 
76 96 
94 20 
91 05

iadają

117 25 
58 75

5 65 
9 50

99 25 
98 50 
91 -  

101 75 
101 50 
98 25

101 50

99 25 
87 -

307 -  
98 50 
91 -  

101 75 
101 50 
98 25

99 25

76 40
77 15 
94 95 
91 25

5 *
5
5
5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
„ 1860 „ 500 „ . . . „ „ 100
„ 1860 „ 100 „ . . „ „ 100

„ „ 1864 bez *  całe . . „ „ 100
„ „ 1864 bez % połówki . „ „ lOu

Como Reu^en-Sehein na 42 lirów . za sztnkę 1 
Listy zastawne Domenów austryjackieh

po 120 złr. =- 300 franków . za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota w ę g ie r s k a .......................... za złr.

Oblig. węp Ostbahn z r. 1876 w złoeie 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr.

,. „ „ jo 50 złr.
Losy Cisańskie (Theiss Rug.) . . .

100
100
100
100
100
100
100

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
Oblif.a. /o indem. Bukowińskie . . 
Obi e Gdemizac. Galieyj. . . .

Siedmiogrodzkie 
W ęgierskie. .

złr. 100 
„ 100 
„ 100

117 50 
130 -  
135 75 
172 70 
172 -  
40 -

' 15 50

płacq

118 25 
130 50 
136 25 
173 25 
173 — 
42

118 30 
84 95 
84 15

116 75 
116 75 
108 70

98 -
97 -
98 25 

10 J '  98 50

E  INNE POŻYCZKI.
zar. z rokn 1870

„ 1678 . „
■n. „ 1874 z p r „
00 franków . . „

400 „ . . „

sztukę

STY ZASTAWNE
4 V
3
6
5
6
5 
7
6
5’7,
4
5

t allg. oest. złote
z promią

za złr.

•tecz. gal.
z  10 prem.

kr. z. w Krak t  S-letn.
„ 20-lem.

, „ Je-lein
^ 36-letn.

kred.? ziem.y. kreo-i »

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

114 50 
102 25

83 -  
25 75

118

100
101

101
105
101 50

98 -

-.ą

146 -

118 60
85 10 
84 30

117 -  
117 -  
109 -

10 0  -  

98 -
98 75
99 50

115 50

33 50 
26 -

119 25 
100 -  
101 -

101 40 
98 50

102 50 
106 50 
102  -

91 50 
69 -

6
6
&
5
4 7.
4

5
5
41/.
5
5
5
5
5
3
5
6

41/.
4

Listy zast. rustykalne. . . .
15-letnie
20-letnie

„ „ Banku austr.-węg. .

za złr. 100
n * 100
*  *  100
- n 100
■ - 102- „ 190

OBLIGACJI E PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta ■ -na
Ferdynand- półnoon. . na 
Kar. Lud Em * '(• 188) . na 
Koszyc -R Fguminskiej ua 
L-uuwsk.-Ozern. z r. 1865 na 

„ z r. 1872 na
Rndolfa............................... na
Siedmiogród skiój . . na 
Lombardy (Sndbahn) . na 
Przemysko-Łnpk. I. Em. n» 
N o rd o s ty .......................... na

800 złr. 
300 złr. 
800 złr. 
200 złr. : 
300 złr. 
300 złr— 
3(.0 złr.
200 złr. 
500 fr. 
200 złr. 
300 złr.

za złr. 100 . 100
100

za

. 100 , 100 
sztnkę 1

za

L O S Y.

Kredyt, dla hand. 
Klary .

przem. na 190 złr. 
na 40 złr. m. k.

za sztnkę

Towarz. żeglugi DnnaJn 
Insbruek . . ■ • na
Keglewich • ■ na
Krakowskie • • . na
Lublańskie . . . .  na
ufner (miasta Budy) na
P a l f y ..........................na
L. Czerwonego Krzyża na
Kndolfa.
Sab" ■
SaleiiurgsUe . 
St Genois . .
Stanisławowskie
Tryestyuskie

Waldstein . 
Wfndisehgraetz

na 100 złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a 
20 złr. w. a. 
40 złr t, a. 
40 złr m k. 
10 złr. w. a. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 

na 100 złr. m. k. 
na 50 złr. w. a. 

50 złr. m. k. 
20 złr. m. f

na
na
na
na
na

za sztukę

na
na

AKCYE BANKOWE.
A nglobank.................................................... na 120 złr.
Bankrerein Wiener.......................................na lOu złr.

pl»C4 i*Sają
------- 101 60 5
— --- -- 5
93 25 93 76 5

100 25 100 60 5
99 30 100 50 b
98 80 98 75 6

5
5

93 75 94 -
165 - 105 50 bez *99 50 100 -

93 80 _ 5
02 80 13 20 594 -
98 40 98 75
90 80 91 26

133 75 134 - 5
90 60 bez <jk

— 90 50 bez % 
5
5

174 60 174 76
5
5

37 75 38 ec 5
109 — 109 50 5
22 60 23 59
19 - _ —
20 50 21 -
23 50 24 -
— _ 39 25
35 50 36 -
12 50 13 —
18 75 19 25
51 50 52 50
23 5il 24 -
46 50 47 _
24 50 25 -

127 — 127 50
63 - 64 - 57,27 75 28 60
39 50 40 - 4

5
120 76 121 —
109 25 110 60

Kredytowe dla handln i przem.

Boaencredi*

Austro-węgiorsk. 
bankUnionb

AKCYE KOLEJOWE.

Albrechta .....................................
klfóld Finme  ...........................
Ferdynanda Nordbahr . 
Franciszka Jozsfa 
Larola Lndwiki . . . . .  i
Kaszycko-Bognmiń-1. 
Lwowsko-Czerniow. Ja ssy . ■ •
Morawsko-szlązkie eentr. . -
Prag D u i e r ................................
Radolia . . . .
Siedm iogrodzkie.....................
Staatseisenbahr państwowa . .
Lombardy (Sńdbahni . . . .  
Ungar Gal. I. Przemyśl. L udk. 
N o r d o s t y .....................................

W A L U T Y .
Dukaty pełno ważne . . . .
20-to F r a n k ó w k i .....................
Zi -to M a i& e w k a .....................
Poł-Imperyały ro«. pełno ważne
Funty s z t e r l i n g i .....................
Ture Kie liry złete . . . .
Banknoty w ło s k ie .....................
Ruble p a p ie r o w e .....................

Warszawa, dnie a id i.

| lacą ządfj

na 80 zli. 227 - 228 5
na 160 złi 288 50 289 '
na 200 złr. 280 50 286 -
na 200 złr. _  — —  -
na 200 złr. —  — —  —

106 h j , — — — —
na 600 złq 6z8 - c3u —
na 100 słr. i)'4 80 115 2;

na 20.0 złr.
na 200 „ 166 - 167 5
U .1050 „ 2 7 0 5 - 2710 -
na 200 „ 194 — 195 -
na 210 „ 312 75 313 2
na 200 „ 146 25 146 7
na 200 „ 167 50 168 ■■

22 - 2z
50 - 51

na 200 z>r 164 - 164
na 200 „ 158 25 15f
na 200 „ 343 75 34
na 200 „ 136 - 13'
na 200 „ 1?3 - 154
na 200 „ 153 - 154

p sztnkę 5 64 5 (
9 46 9 ‘

11 67 11 i
9 74 9 '

11 8 o 11 1
10 78 10
46 90 i -

n n 116 75 i t  ‘

Lisij zast. nowe r. 1868
Kap1

IA «j likwidacje

Odpowiedzii


